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(<) Od dwóch lat operuje się hasłami. 

Pierwej N iemcy w oła li: Weg mit den Spra
chenven rdnungen, prawica zaś proklamowała, 
że jest „większością- i „trwa przy adresie 
a u ton om iczn y m R u n ą ł Badeni, znikł G-autsck 
a hasła te ciągle rozbrzmiewały. Nastały rzą­
dy Thuna. Ten w uroczysty sposób zapowie­
dział uregulowanie ś trawy językow ej. Cała 
akcya gabinetu w <_/m kierunku, niestety 
skońozyó się musiała na tak zwanych unvir- 
bindlichc Bcsprcchunyc z Niemcami, przepro­
wadzonych w sierpniu ubiegłego roku. Potem 
z małemi przerwami panował § 14.

Coś potrzeba uczynić dla uregulowania 
wewnętrznych stosunków w Austryi — powie­
dziano ze stron obu i od tygodnia mamy 
szczęśliwie nowe hasła. I  przy tej sposobno­
ści okazało się, że wszystkie stronnictwa to 
samo — lecz w innej formie powtarzają, a 
nie chcą, czy nie mogą się wzajemnie zro­
zumieć.

Jedni mówią: „robota pacyfikaoyjna“ ,
drudzy „akcya pojednawcza", inni zaś „sana- 
cya parlamentu". W  gruncie rzeczy jedno i 
to samo. Mimo to ci, którzy m ówią: sanacya 
parlamentu, zwalczają na noże tych, którzy 
propagują „robotę pacyfikacyjną", a jednych 
i drugich pragnęliby przygłuszyć ci, którzy 
widzą we wdrożeniu „akcyi pojednawczej “ 
jed yn y  ratunek dla państwa i powaśnionyoh 
narodów.

Istna wieża B abel!
Jako Polak i zwolennik ustroju konsty­

tucyjnego i parlamentarnego, stoję natural­
nie po stronie prawicy — muszę atoli stwier­
dzić, że ta większość ma więcej oczy zwró­
cone na rząd obecny, aniżeli na siebie samą, 
skoro nie zdołała przeprowadzić dotychczas 
najważniejszej rzeczy tj. utworzenia rządu 
parleCKrStttłm-ege więkaęośoi. *

Co do stosunku K oła  polskiego do Cze­
chów, to pewne utrudnienie w tej kwestyi 
spowodowała owa nieliczna grnpka w Kole, 
która działa pod wid omem znakiem p. Rutow- 
skiego w Słoioie polsk. Ciągnąc ustawicznie K oło 
polskie i społeczeństwo nasze do sojuszu z 
Niemcami, sprawia, iż K oło polskie, aby u- 
ohronić się od najdrobniejszych podejrzeń, iż 
politykę p. Rutowskiego i spółki uznaje za 
wskazaną, mniej wpływu na klub czeski w y­
wiera, aniżeliby to może poźądanem było.

Dzięki też temu ustawicznemu napiera 
niu owej grupki w kierunku sojuszu z Niem­
cami — zapanowało i u nas w kraju i w 
C z e c h a c h  przekonanie, że „sanacya parlamen­
tu" czy jak inni nazywają „pacyfikacyau ró­
wna się sojuszowi z Niemcami. Tymczasem
tak nie jest.

fcJauacyi pr ną w s z y s c y ,  którzy nie 
chcą absolutyzmu Pragną jej więc i Polacy a 
że oni, względnie Koło polskie rozumie ją tyl­
ko przy r ó w n o c z e s n e m  u t r z y m a n i u  
o b e c n e j  w i ę k s z o ś c i  p a r l a m e n t a r ­
n e j  — o tem chyba nikomu wątpić nie wol­
no. Nie mniej, drugim pewnikiem .jest.: że

K oło polskie o d r z u c a  z g ó r y  wszelkie pró­
by lub zamiary o d n o w i e n i a  skompromito­
wanej k o a l i c y i .

Wyjaśniwszy to, musimy się zastrzedz 
przecie niektórym enuncyacyom pism czeskich, 
uważających najdrobniejsze usiłowania Koła 
polskiego w kierunku doprowadzenia normal- 
nyoh stosunków w parlamencie, jako dążenie 
do łączenia się z Niemcami. P lacy są wier­
nymi i lojalnymi sojusznikami reszty stronictw 
prawicy, nie mogą się jednak wyrzec prawa i 
obowiązku bronienia swoich politycznych in ­
teresów i celów i . rawa dążenia, żeby w tym 
kierunku wywalczyli sobie pewne gwaraneye. 
Dlatego i li tylko dlatego, z uwagi na okoli­
czność, że rząd obecny a ra-zej jego  skład, 
tych gwarancyi nie daje, z uwagi na to, że 
rząd obecny zmuszony jest — co i Koło pol­
skie uznaje — często uciekać się do użycia 
§. 14, domagać się musimy przedewszystkiem 
utworzenia rządu parlamentarnego większości 
— utworzenia go przed rozpoczęciem sanacyi 
pacyfikacyi, akcyi pojednawczej i użycia 
§- 14.

Domaganie się tego, j akkolwiek skierowa­
ne jest także do zdobycia pewnych gwaran- 
cy j dla siebie — nie sprzeciwia się w n i-  
c z e m wspólnym celom prawicy, owszem mie­
ści w sobie zarazem gwarancyę dla je j utrzy­
mania i utrwalenia je j bytu i zdobycia dla 
niej powagi i władzy.

Jeżeli tego rodzaju dążenia polskich po 
lityków kierujących w części prasy czeskiej 
spotykają się z podejrzliwym i komentarzami 
na temat chęci łączenia się z Niemcami itp. 
to możnaby ten objaw  raczej piętnować jako 
brak życzliwości i szczerości tych, którzy tyl­
ko o s o b i e  chcą pamiętać, a innym tego 
czynić nie pozwalają.

Taktyka polecona przez Czas, którą tak 
skwapliwie podchw yciła N<.wa Presse, jest o 
tyle dla nas zgubną, że nie troszczy się wca­
le o to, ozy Polacy będą mieli rzeczników 
swoich spra/for i praw w rządzie--, u domaga 
się poprostu odroczenia izby —  i § 14 dla 
ugody węgierskiej pod płaszczykiem przepro­
wadzenia „sanacyi parlamentu". K to będzie 
tę sanacyę robił, jeżeli przedtem nie będzie 
rządu parlamenta’ nego praw icy? Rząd hr. 
Thuna, w którego gabinecie zasiada aż trzech 
biurokratów Niemców i Dipauli ? Jaką rolę 
m y odegram y przy tej całej akcyi, jeżeli nas 
tam wcale nie będzie? Jakie są szanse dla 
nas w razie faktyoznego podjęcia takiej akcyi? 
Jeśli zgodzą się Czesi z Niemcami — wtedy 
my stanowić będziemy piąte koło u wozu — 
a jeżeli akcya się nie uda, oo jest prawdopo­
dobniejsze, wtedy przedłuży się panowanie 
§ 14 i znowu zostaniemy bez bezpośredniego 
głosu w rządzie.

To jest motyw, dlaczego od tak dawna 
zwracamy uwagę, iż prawica powinna jako 
pierwszy swoj postulat postawie : utworzenie 
rządu parlamentarnego.

Z pruskiej Izby posłów.
Lwów d. 26 stycznia.

W toku ogólnej rozprawy budżetowej w 
pruskiej Izbie posłów podniesiono także spra 
wę rugów, zwłaszcza szlezwickich, i d. 24 bm. 
zabrał głos między innymi z K oła polskiego 
sędziwy poseł Motty. (Podajem y wedle spra­
wozdań dzienników berlińskich).

Poseł M otty: Zeszłego roku po raz
pierwszy wstawiono w budżecie fundusz na 
„popieranie niemiectwa na kresach w scho­
dnich". P. Richter (wolnomyślny) bardzo słu­
sznie nazwał go funduszem gadzinowym. U ży­
cie zaś tych pieniędzy w zupełności odpo­
wiada stanowisku, jakie zajm uje państwo na 
kresach wschodnich: forytuje jedną część
poddanych a zwalcza drugą. A  chyba trudno 
twierdzić, iżby takie postępowanie spokojowi 
sprzyjało. Jestto s p o k ó j  c m e n t a r z a ,  któ­
ry juśció dopiero po padnięciu części słabszej 
nastanie. Konstatuję tutaj w o b e c  k r a j u ,  
w o b e c  c a ł e  j E u r o p y ,  w o b e c  c a ł e g o  
c y w i l i z o w a n e g o  ś w i a t a ,  iż rząd pru­
ski, m niemający, jakoby  kroczył na czele cy- 
wilizacyi, publicznie przed reprezentaoyą lu­
dności wyznał, że w czasie najgłębszego spo­
koju jedną część swoich poddanych zwalcza 
i na polu ekonomioznem szkody mu zadawać 
usiłuje.

Świętym  obowiązkiem i powinnością 
państwa jest, traktować zarówno wszystkich 
swoich poddanych, bo państwo, jak  Rousseau 
powiada, to contrat sociah Czyż to nie jest 
rzecz p o t w o r n a ,  że nam na naszym 
własnym grnnoie, na ziemi naszej, ba,‘ na­
wet w kole rodzinnem zabraniać choą m ó­
wić po polsku. Dojdzie do tego, że moi 
ziomkowie, m ający od sługiwać swój obowią­
zek wojskowy względem państwa i monarchy 
pruskiego, o b o w i ą z e k  t e n  p r z e k l i n a ć  
b ę d ą .  A  tpraz chcą, „oderwać nawet ęd 
katolików niem ieckich! Na zwiady, co ludzie 
powiedzą, puszczono ju ż  w obieg wiadomość, 
że utworzony będzie w archidyecezyi gnieź­
nieńsko poznańskiej jeneralny wikaryat, od 
niej oderwany i poddany dyecezyi wrocław­
skiej. Jeźli to się stanie,, to rychło protestan­
tyzm z rozwiniętemi sztandarami cdbędzie 
w jazd na kresy wschodnie. Chcą tam sztu­
cznie zasadzić przemysł niemiecki dla wyru­
gowania rzemieślników polskich.

Radbym tylko wiedzieć, coby na to w 
Niemczech powiedziano, gdyby w Austryi i 
Rosyi taksamo z Niemcami postępować chcieli

A le szowinizm, ta n ę d z n a  k a r y k a ­
t u r a  ducha iście niemieckiego, wielu już lu­
dzi sprowadził na bezdroża. Bóg łaskawy 
chyba Polaków nie stworzył, aby byli nawo­
zem pod zasiewy germańskie! My jesteśmy 
rodzonemi dziećmi naszego kraju, ale nam 
przyrodzone prawo odjęto. Prusy nic mają 
żadnego tytułu prawnego do naszego kraju. Ukła­
du kongresu wiedeńskiego my nie uznajemy; 
monarchowie żadnego nie mieli prawa, rostrsyguć 
o naszym łosie. Powiadają: „Niem cy boją się B o ­
g a !" Ale czy to jestbojaźń  Boża, jeżeli się bli­

źniemu swemu odbierze najwyższe dobro, ja ­
kiem go Bóg obdarzył — język  o jczysty? Tylko 
w takim razie, jeżeli nam język zostanie, ma­
cie widoki pojednania się i zjednania nas so 
bie. (Oklaski w centrum katolickiem.)

P. S t a n d y  (konserwatysta) bronił ha­
katy, poczem zabrał głos zastępca prezy­
denta ministrów i minister skarbu.

M iqael: W yw ody p, M ottego zaw ierały  
bardzo ładne szlagworly ogólne, ale ani je ­
dnego faktu. Usiłuje on nas, naród tak spra­
w iedliwy i łagodny, przedstawić jak o prze­
śladowców a Polaków jak o prześladowane j a ­
gnięta. A le rzeczy są zbyt znane w całych 
Niemczech, iżby p. Motty jeszcze dzisiaj 
m ógł się spodziewać, że takimi wywodami 
nas obałamuci albo na uczynki nasze w p ły ­
nie. Powiedział, że chcemy wykorzenić jeg o  
język  ojczysty, a nawet że narodowość pol- 
sbą w ytępić p:agniem y. Na to przecie powi- 
nienby złożyć dowody. Jak może on takie 
nieuzasadnione twierdzenia rzucać w twarz 
niemieckiej reprezentacyi ludowej ? Gdzie to 
kiedy jak ow y rząd niemiecki albo fachowe 
stowarzyszenie niemieckie okazało dążność do 
wytępienia mowy polskiej ?

Polaoy i wielu posłów polskich sami 
całkowicie uznają, że ich własny interes w y­
maga, aby się niemieckimi • stali. A  na to 
muszą się w szkoR uczyć po niemiecku — 
p o  p o l s k u  u c z y ć  s i ę  p r z e c i e  n i e  p o ­
t r z e b u j ą ,  b o  t o  i c h  j ę z y k  o j c z y s t y .  
Co jeżeli jest prawdą, to szkolnictwo nasze 
absolutnie błędną nie idzie drogą, jeżeli dą­
ży do uczynienia Polaków dwujęzykowcam i 
Przesady same sobie szkodzą. Brzmią one 
dzisiaj jeszcze może pięknie na polskiem 
zgromadzeniu, ale ju ż  nie w niemieokiej re- 
prezeutacyi ludowej. Porównajcie raz pp. jak  
w Polsce w yglądało, gdy się pruską stała, a 
ja k  dzisiaj wygląda —  wtedy pojm iecie, ja ­
kie ofiary poniesiono dla tego kraju i co to 
znaczy wniesienie kultury do tego kraju. 
(Poprostu po rozbójniczem u rabowano Pola 
ków, swój system szkolny w zięły  Prusy od 
polskiej komisyi edukacyjnej, i długi czas 
pozostawała kultura Prus poza kulturą kon­
gresówki; p. r. G N.) Gdyby polscy miesz­
czanie i chłopi znali te fakta historyczne — 
a zadaniem objektyw nego i prawdziwego 
dziejopisarstwa jest oświecić ich w tym  wzglę 
dzie — toby agitacya niezawodnie daleko 
mniej pom iędzy nimi wrażenia sprawiała.

Rezultaty umiejętności niemieckiej są 
dla Polaków, czyto adwokatów, lekarzy czy 
urzędników, taksamo przystępne jak  dla 
Niemców. A nawet pragniemy, aby korzystali 
z naszych instytutów naukowych, aby sna­
dniej doskonale pojęli niemiecki sposób m y­
ślenia i . niemieckie wykształcenie. Polacy 
mają niezawodnie bardzo tęgich lekarzy; 
wspólna niemieckich i polskich lekarzy praca 
może dla obu stron być tylko zbawienną. 
W cale nie twierdzę, iżby umiejętność nie­
miecka w tym względzie górowała nad 
polską.

Ale któż to jest stroną zaczepianą? A- 
żaliż niema mnóstwa ekskluzywnie polskich

stowarzyszeń religijnych i ekonomicznych, 
które żadnego nie przypuszczają Niemca, 
jakkolwiek Polacy dobrze wiedzą, że ten se­
paratyzm ekonomiczny ich własnym intere­
som szkodzi? Rozumni Polacy muszą sobie 
przecie jasno powiedzieć, że nam niepodobna 
ścierpieć, aby prowineya, tylko o kilka dni 
marszu odległa od Berlina, w obcym  pozo­
stawała ręku i że Prusy o s t a t n i ą  k r o p l ę  
k r w i  na to łożyć muszą, aby się przy zu- 
pełnem zwierzchnictwie nad tą prowincyą u- 
trzymały. (Oklaski z prawicy).

Trudno nam chyba wierzyć w wierność 
Polaków dla państwa które im przecie bez­
pieczeństwo prawa, równość wobec prawa, 
kulturny rozwój i ekonomiczne podżwignięcie 
oodzień gwarantuje. Ale nadzieje polskie 
nie dozwalają im uznawać dobrodziejstw pań­
stwa pruskiego.

Polacy muszą nareszcie zrozumieć, że 
historya tę sprawę już rozstrzygnęła, i że we 
własnym interesie kulturnym i ekonomicznym 
nadzieje swoje zarzucić powinni. Jeżeli w po­
ją  w nas przekonanie, że pod tym względem 
z źadnemi ukrytemi nie noszą się myślami to 
czemużbyśmy mieli postępować z nimi inaczej 
jak z własnymi rodakami? Jeżeli Polaoy o- 
bok języka niemieckiego chcą dalej używać 
swego ojczystego, to m y przeciw temu nic 
nie mamy. I owszem, dwujęzykowośó daje 
nawet większe korzyści ekonomiczne. R ad­
bym, aby Niemcy i m yślący po niemiecku w 
tych prowincyaoh także się polskiego języka  
u czy li; byłoby to dla obu stron poźytecz- 
nem.

Prosiłbym Polaków, aby i oni także sta­
nowisko pojednawcze zajęli. Za wszystkie po­
szczególne uczynki stowarzyszenia hąkatystów 
rząd nie jest odpowiedzialnym i pod żadnym 
względem rząd się wedle niego nie kieruje. 
Po długich ohwianiach doszliśmy nareszcie do 
zdeterminowanej i świadomej celu polityki wzglą­
dem Polaków, która jednakowoż na wskróA 
sprawiedliwe traktowanie im zapewnia. P ro­
wadźmy dalej konsekwentnie tę politykę, a 
w yjdzie to obu stronom Da korzyść. (Oklaski 
z prawicy).

Tak wedle pism berlińskich odpowiedział 
p. Miquel p. Mottemu. R zecz godna uwagi, 
że gdy przedstawiciel Polaków z determiua- 
cyą przemówił, to minister pruski uznał za 
dobre, odpowiedzieć przynajm niej co do for­
my, daleko przyzwoiciej, niż to dawniej 
czynił on i jego  koledzy ministrowie. P. M i- 
quel żądał faktów — zapewne K oło polskie 
przy sposobności nimi posłuży, i wykaże całą 
przewrotność i kłam różnych twierdzeń i w y­
wodów przedstawiciela rządu pruskiego.

'-.aP0KDENCY£
Watykan 20 stycznia.

(Obrady w izbie i stosunki prasowe).
Bieżą y  rok zapowiada się smutnie dla 

swobody Kościoła we Włoszech Dowiodły tego 
nienawistne insynuacye i otwarte groźby, mio-
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C O N A N  D O Y L E .

Z angielskiego tRinatzvł 8t.  Otwlnowskl.

(Ciąg lalazj)'

Jeszcze nie dowodziłem wówczas bryga­
dą, chociaż za dowódcę uchodziłem, bo byłem 
najmłodszym pułkownikiem w całej armii 
Pułk uważałem za żonę i dzieci swoje. Zda­
wało mi się więo, że oni tęsknić muszą za 
mną. Prawda, że V i 11 a ret, najstarszy major, 
był dzielnym żołnierzem, ale nawet między naj­
dzielniejszymi są stopnie zasłngi.

Co to za szczęśliwy dzień był ów dzień 
lipcowy, o którym mówię, gdy  pierwszy raz 
stanąłem na progu w promieniach złotych 
hiszpańskiego słońca.

W łaśnie dzień przedtem dowiedziałem 
się o moim pułku. Stali pod Pastores, po dru­
giej • stronie gór, twarzą w twarz naprzeciw 
Anglików —  o czterdzieści mil odemnie od­
daleni.

Lecz jak  się tam dostać do n ich? Ta 
sama lanoa, która przebiła mi nogę, powaliła 
na ziemię mego rumaka.

Skąd tu dostać konia?
Pytałem o to Gomeza, oberżysty i sta­

rego księdza, który tego dnia nocował w kar­
czmie.

Obaj zapewnili mnie, że w całej okolicy 
nie znalazłby ani jednego źrebięcia.

Oberżysta nie radził mi puszczać się sa­
memu przez góry, bo można było popaść w 
ręce gerilasów, którymi dowodził El Cuchillo, 
a to znaczyło to sam o, co narazić się na 
śmierć wśród tortur najokropniejszych. Stary 
ksiądz zauważył jednak, że ta obawa nie po­
winna odstraszać francuskiego huzara.

Uwaga ta, ohooiaż miałbym był jakie­
kolwiek wątpliwości, wpłynęła na moje po­
stanowienie ruszenia przez góry.

Lecz skąd wziąć konia?
Stałem na progu, rozmyślająo o tem, 

gdy rozległ się na drodze odgłos podków, a 
gdy się obejrzałem, nadjeżdżał wysoki, jakiś 
zarośnię y mężczyzna, w niebieskim płaszczu, 
zarzuconym po wojskowemu. Siedział na ro­

słym karoszu z jedną piętką białą na prze­
dniej nodze.

— W itaj towarzyszu! — zawołałem gdy 
się zbliżył.

— W itaj ! — odkrzyknął.
— Pułkownik Gerard od huzarów — 

przedstawiłem się. — Leżałem .tu, lecząc ra­
nę, cały miesiąc, ale w tej chwili gotów 
jestem połączyć się z pułkiem moim pod Pa­
stores.

— Ja jestem Monsieur Y idal z korni 
saryatu — odparł — i właśnie dążę do Pa­
stores. Cieszyłoby mnie, gdybym miał w to­
bie towarzysza, pułkowniku, bo mówią, że w 
górach nie bardzo bezpiecznie.

— Ba, kiedy nie mam konia — odrze­
kłem. — Ale gdybyś mi pan odprzedał swego, 
przyrzekłbym wysłać całą eskortę huzarów 
po pana.

Ani słyszeć o lem nie chciał
Oberżysta opowiadał mu jakich okru­

cieństw dopuszczał s ę grasujący w gór.ch  El 
Cuchillo; ja  przedkładałem mu obowiązki, któ 
re winien był armii i krajowi, nic to nie po­
mogło. Nie odpowiadał nawet; natomiast kazał 
sobie podać wina Prosiłem go, aby zsiadł z 
konia, a napijemy się razem. Lecz musiał coś 
podejrzywaó w moim wzroku, gdyż zaprzeczał 
głową; a gdym się zbliżył do niegc w myśl', 
aby go pochwycić za nogi, ścisnął konia ostro 
gami i zniknął w tumanach kurzu.

Można było oszaleć, widząc teg . człowie­
ka jak z radością pomykał do swoich sucha­
rów i beczek z wódką, a przy tem pomyśleć o 
moich chwackich pięciuset huzarach bez do- 
wódoy. W  smutnych myślach pogrążony pa­
trzałem za nim, gdy mię szarpnął za rękaw 
stary ów ksiądz, o którym wspomniałem.

— Nikt inny, jak ja, nie pomoże tu pa­
nu, — szepnął mi — ja sam jadę na po­
łudnie.

Uścisnąłem go radośnie, a że rana w tej 
cbili zarwała mię szalenie, runęliśmy obaj na 
ziemię.

— O zaprowadź mię księże do Pastores,— 
zawołałem — a otrzymasz odemnie różaniec 
ze złotych paciorków.

Była to zdobycz, którą zabrałem w kla­
sztorze „de Spiritu Sancto" i okazało się teraz, 
jak niozem pogardzać nie należy, bo każda 
błahostka może przydać się na coś.

— Wezmę pana ze sobą — odparł — 
n ie  dla tego, żeś mi przyrzekł nagrodę, lecz 
dla tego, że zawsze pragnę usłużyć swoim 
bliźnim, przeto na rękach noszą mię wszędzie, 
gdzie się zjawię.

Po tych słowach zaprowadził mię pizez 
wieś do jakiejś stajni, gdzie znaleźliśmy rodzaj 
rozlatującego się dyliżansu, jakiego używano 
na początkach tego wieku w niektórych zakąt­
kach kraju. Stały tam przywiązane trzy muły, 
z który oh żaden pojedyńczo nie uniósłby czło­

wieka, lecz w trójkę zaprzężone m ogły  ucią- 
gnąó tę dryndę W idok tych chudych zwierząt, 
ze świecącemi żebrami i nogami zerwań emi, 
był dla mnie w tej chwili przyjemniejszym 
jak dwieście dwadzieścia rumaków cesarskich, 
które w stajniach w Fontaineblau widziałem 
przeznaczonych do polowań a. W dziesięć mi­
nut zaprzągł je  właściciel do wehikułu, c h o ­
ciaż z widoczną niechęcią, bo jak mówił, śmier­
telny strach go zdejmywał na myśl o stra­
sznym Cuchillo.

Ja musiałem mu obiećywaó złote góry 
w tem życiu, a ksiądz straszył go wiecznem 
potępieniem po śmierci i tym sposobem usa­
dowiliśmy go ledwie na koźle, podając mu do 
rąk lejce.

G dy ju ż  siedział, począł sam naglić do 
pośpiechu, aby nas noo nie zaskoczyła w wą­
wozach tak, że ledwie pozwolił mi pożegnać 
córkę oberżysty. Nie pamiętam je j imienia w 
tej chwili, lecz to jasno stoi mi przed oczy­
ma, jak  się żegnaliśmy wśród łez przy roz­
staniu. A  była to ładna kobieta, możeoie mi 
w ierzyć: bo człowiek, który bił mężczyzn, a 
całował kobiety w czternastu różnyoh króle­
stwach, musi rozumieć się na tem.

(C. il n.)

Parasole, Kalosze, rękawiczki, Krawatki poleca M I K O C A J  L U D W I G  
w iMIim afDffiS Lwów ulica Halicka 1.14-
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knsyj budżetowych. Minister oświaty Baccelli, 
wychowany i obdarzony licznemi dobrodziej­
stwami przez Piusa IX , mieniący się swego 
czasu jego wiernym poddanym, na owej sesyi 
poważył się napadać otwarcie na „klerykałów“ 
i na nich zrzucać „odpowiedzialność za zgu­
bny zatarg pomiędzy Kościołem a państwem 
wraz ze wszystkimi jego skutkami". Dalej, 
ze stanowiska czysto sekciarskiego, dowodził 
potrzeby wykształcenia klasycznego i literatu­
ry  łacińskiej, a to nie dlatego, aby zaczerpnąć 
w nich zamiłowani do cnót obywatelskich i 
rozwinąć smak literacki, leoz aby „podtrzymy­
wać ducha, który natchnął rewolucyę włoską“ 
ducha gwałtu, który tę rewolucyę uczynił rzecz 
niceką siły brutalnej.

Echem jakby tych słów było słynne zda­
nie, wtrącone podobno przez tegoż samego p. 
Baocellego, do mowy tronowej w Montecitorio, 
a mianowicie, „rząd włoski przejęty jest sza­
cunkiem dla religiiu.

W  swojem przemówieniu w izbie minister 
w ołał: „Nikt tu nie napada na religię“ ądząo 
że tern gołosłownem zapewnieniem zmaże wszel­
kie fakty, dowodzące czegoś wręcz przeci­
wnego.

Jego kolega, minister sprawiedliwości i 
wyznań Jinocchiaro-Apriie, wielce m iły  ma­
sonom, powstawał na duchowieństwo i epi­
skopat, grożąc mu, że cofnie exeąuatur, je ­
śli będą „mieszali politykę do religii" jak  
g d y by  to było wogóle możliwem w pań­
stwie, gdzie K ościół trzymany jest i sam się 
trzyma zdała od wszelkioh m aohinacyj poli­
tycznych. P. Jinocchiaro, ze zwykłą hipokry- 
zyą sfer, rządzących we W łoszech , ponowił 
obietnicę, czynioną ju ż  poprzednio bezskute­
cznie, że „starać się będzie o polepszenie b y ­
tu niższego kleru".

B yłoby to tylko restytucyą dokonaną 
przez tych, którzy, pozbawiając proboszczów 
wiejskich wszelkich dochodów z parafii i dzie­
sięcin kościelnych, doprowadzają ich do nę­
dzy.

P. Jinocchiaro dodał jeszcze, iż rząd po­
większy peusye proboszczom , zastrzegając 
sobie prawo stosowania do nich państwowej 
sprawiedliwości na m ocy zw yczajnego w yro­
ku koronnego, jeżeli „zechcą w ychodzić ze 
swoich atrybucyj duchownych" to jest, jeśli 
„w yłonią się po za zakrystyę“ .

Te same zastrzeżenia uczynił co do bi­
skupów, dzienników i stowarzyszeń katolio- 
kich.

Bozw odząc się nad tern przemówieniem, 
„Corriere di Napoli“ pochwala słowa p. Jinoc- 
ohiaro i cieszy »ię, że nadal „intrygi i kno­
wania duchowieństwa nie będą ju ż  uchodziły 
bezkarnie"

Przy takim systemie nietylko czyny, lecz 
myśli i intaucye mogą być poczytane za 
zbrodnię. Gdy duchowieństwo będzie się sto­
sowało do nauk papieża, gdy katolicy zechcą 
się upominać o swoje swobody religijne lub 
zajm ować sprawami społecznemi, natychmiast 
zostaną pomówieni o wichrzycielstwo.

Dz'ało się to ju ż  zresztą poprzednio, gdy 
sądy wojskowe stawiały stowarzyszenia kato­
lickie na równi z najburzliwszemi żywiołami, 
gdy uwięziono, jak  złoczyńcę, dzielnego don 
Albertarię za artykuły ogłoszone w czasach 
spokojnych i którym nie znaleziono nic do 
zarzucenia na razie

I teraz swoboda prasy bywa wciąż gw ał­
cona. furyńska Italia Reale dziennik katoli­
cki, który od lat dwudziestu pięciu potrafi 
jednoczyć się z umiarkowaniem i dotychczas 
nie zasłużył nigdy na zarzut nielegalności, 
podlega świeżo kilkakrotnym konfiskatom i 
wyrokom na m ocy oskarżeń błahych, n ieja­
snych i dowolnych Obrona najświetniejszych 
adwokatów musiała się rozbić o złą wolę sfer 
decydujących. Skazano nietylko dziennik na 
kilka tysięcy lir kary, ale nadto je g o  reda­
ktora na parę lat więzienia.

Niesprawiedliwość jest tak krzyczącą, że 
jeden  z obrońców Italia Reale deputowany 
Nasi, wyszedł z obrad sądowych. Jak go o- 
burzył przesadny akt oskarżenia prokura­
tora.

Z  drugiej strony zdarzyło się, że pro­
kurator wniósł apelacyę od wyroku, unie­
w inniającego katolickie pismo „Vera Rom a­
na" pomówione o „zbytnią swobodę słowa" 
i powstawanie przeciwko wolnomularstwu. 
W yrc k uniewinniający orzekał wprawdzie, 
że wolnomularstwo nie jest klasą społeczną, 
lecz stowarzyszeniem taj nem, którego działa­
nia mogą podlegać dyskasyi i w yw oływ ać 
potęp lenie na szpaltach dzienników, tak samo 
ja k  czyny urzędników państwowych. Izba a- 
pełacyjna zmieniła ten wyrok, dowodząc, że 
napadanie na masoneryę jest „pobudzaniem 
klas społecznych do zem sty".

W  takich stosunkach nic dziwnego, że 
Leon X I I I  w przemówieniu swojem do św. 
kolegium wyraził się, iż przewiduje Coraz 
gorsze czasy dla swobody Kościoła we W ło ­
szech.

A  jednak te słowa dały pochop do no­
w ych zniewag. Komentowano je  najfałszy­
w iej. Między innemi Don Chisciotte pozwolił 
sobie nawet wyszydzać przewidywania pa­
pieża i radził mu „aby zerwał wszelkie 
stosunki z n iebem , skoro nie może uzy­
skać lepszych czasów dla rodzaju ludz­
k iego".

I takie blażnierstwa drukują się bezkar­
nie w Rzym ie, gdzie prasie katolickiej nie

wolno nawet w yrażać się krytycznie o wolno­
mularstwie.

Jtról Humbert z powodu N owego Boku, 
ułaskawił 2.600 osób, skazanych za udział w 
zaburzeniach ostatniej wiosny. Amnestyą obję 
ci, zostali ci, których kara nie przywyższała 
dwóch lat.

Nie skorzystał z owej łaski Don Alber- 
tario, albowiem skazany jes t na trzy lata wie 
ży w Finalborgu za artykuły, ogłoszone przed 
stanem oblężenia.

Ani groźby, ani zniewagi, ani też pod­
stępne zasadzki nie sprowadzają z obranej 
drogi włoskiego duchowieństwa i jeg o  dziel­
nych sprzymierzeńców. Godni są oni pochwał, 
których im udzielił papież w ostatniem swo­
jem  przemówieniu do św. kolegium. Wedle 
słów Leona X III „danem im będzie ooal ć 
przyszłe pokolenie."

Sprawy kolejowe.
W iedeń d. 24 stycznia.

Dnia 23 b. m. obradowała komisya kole­
jow a. Po przydzieleniu petecyj z rozmaitych 
krajów  odnośnym referentom — dwie pety- 
cye sług kolejowych z Galicyi przydzielono 
posłowi Giżowskiemu — przystąpiono do po­
rządku dziennego: t. j .  do wniosku w spra­
wie zaprowadzenia i n s p e k t o r ó w  robotni­
czych przy budowach i robotach kolejow ych 
na wzór inspektorów przemysłowych, który 
to wniosek p. K o z ł o w s k i  postawił w peł­
nej izbie dnia 7 grudnia 1898 z okazyi obrad 
nad ustawą budowania 23 nowych kolei. W  
sprawie tuj  zabierał głos poseł Roschman z 
Bukowiny, dr. Yerkauf, dr. Witsche i mini­
ster W ittek. Po przemówieniu posła Henzla, 
wybrano referentem dra Forsta, któremu po­
lecono do dni 8 w  porozumieniu z rządem 
wypracować projekt odnośnej ustawy, gdyż 
izba wyznaczyła komisyi termin do 7 lutego 
1899 do przedłożenia sprawozdania w tei 
sprawie.

Po załatwieniu tej kwestyi, minister 
W ittek, ja k  ju ż  telegrafowałem, dał zape­
wnienie, że projekt regulacyi płac urzędni­
ków i sług kolei państwowych jest na ukoń­
czeniu i że regulacya nastąpi z pewnością 
w ciągu roku 1899. Oświadczenie to przyjęli 
członkowie kemisyi oklaskami.

* **

Uzasadnione skargi na przeoiążenie u- 
rzędników kolejow ych pracą i wynikające 
stąd zwiększenie niebezpieczeństwa jazdy ko­
leją, na której zajęci są fnnkcyonaryusze 
znużeni — a z drugiej strony powolna akcya 
w sprawie pomnożenia personalu kolejowego, 
co jedno jedyne byłoby radykalnem na po­
wyższe zło lekarstwem — zniewoliło austry- 
jaoaie ministerstwo kole do szukania jakichś 
tym czasowych środków ulepszenia dzisiejsze­
go stanu rzeczy.

Z uwagi na to, iż  pełnienie służby 
przez 24 godzin na szlakach kolejowych, 
większy ruch pociągów  m ających, okazało 
się rzeczą wprost niemożebną, zaproponowało 
ministerstwo kolei dyrekoyom kolejowym  ga­
licyjskim , ażali ośm godzin służby i ośm go­
dzin odpoczynku nie by łyby  odpowiedniej­
szymi. Ze wszystkich dyrekcyi kolei pań­
stwowych galicyjskich, tylko dyrekcya kra­
kowska zgodziła się na propozycyę minister­
stwa i od pierwszego m aja 1898 r. na wszy­
stkich liniach bocznych i na niektórych sta- 
cyach linii głów nej ośmiogodzinne pełnienie 
służby i ośm iogodzinny wypoczynek dla u- 
rzędników ruchu i telegrafistów zaprowa­
dziła.

Lekarz kolejow y z Tarnowa dr. Henryk 
Kowalski w  sprawozdaniu swem za rok 1898. 
przedłożonem dyrekcyi krakowskiej stwier­
dza, że wspomniana inowaoya jest gorszą niż 
system dawny.

Nowy podział służby — powiada dr. 
Kowalski — bynajm niej nie przyczynił się 
do poprawy suosunków służbowych, albow.em 
poprzedni podział służby t. j .  24 godzin słu­
żby i 24 godzin wypoczynku, nie osłabiał tak 
dalece systemu nerwowego i sił fizycznych, 
jak  teraźniejszy. Tylko na pozór pełnią urzę­
dnicy służbę przez 16 godzin w przeciągu j e ­
dnej doby, m ając ośm godzin wypoczynku, 
w rzeczywistości zaś, wypełnienie służby w 
jednej dobie zajm uje im 18 godzin czasu, a 
tylko sześć godzin pozostaje im na w ypo­
czynek. A by ob jąć służbę o godzinie 6 rano, 
muszą o godzinie pół do szóstej wstawać, a 
także ju ż  o pół do dziesiątej wieczorem być 
w pogotowiu, aby ob jąć służbę o godzinie 
dziesiątej. I  odbieranie służby zabiera im o- 
koło jednej godziny czasu, gdyż zamiast tuż 
po drugiej popołudniu i tuż po dziesiątej 
wieczorem być w domu, przybyw ają do nie­
go  o p ó ł do trzeciej popołudniu i pół do j e ­
denastej wieczorem

Czyż to możebnć, aby w tych sześciu 
godzinach wypoozynku m ogli urzędnicy cię­
żką pracą w yczerpany system nerwowy i 
mięśniowy należytym  snem skrzepić, w tych 
sześciu godzinach posilić się pokarmem, inte- 
resa załatwić, kształcić się i dzieci wycho­
wywać.

To też wszyscy — powiada dr. K ow al­
ski — głośno narzekają, iż nigdy się dostate­
cznie wyspać nie mogą, a skutkiem niewy­

spania energia umysłowa i fizyczna znacznie 
się u nich zmniejszyła.

Ośmiogodzinny podział praoy uniemożli­
wia też w  dalszem następstwie urzędnikom 
kolejowym  chodzenie do kościoła, do czego 
też nie powinny władze dopuszczać

Dr. Kowalski domaga się, aby praca na 
kolejach była tak podzieloną, iżby spoczynek 
24 - godzinny następował po 12 - godzinnej 
Błużbie.

IrŁ Tof. M  Urpimi
(Ttl „Oaz. Nar.“ )

Krabów d. 26 stycznia. 
Rada nadzorcza towarzystwa wzajem ­

nych ubezpieczeń postanowiła wczoraj zapro­
ponować zgromadzeniu delegatów, aby tak 
członkowie rady nadzorczej jak  i delegaci 
pobierali dyety po 10 zł. dziennie i koszta 
podróży po 10 ct. od kilometra, licząc od 
m iejsca wyboru.

Poufnemu w eczuinemu zebraniu delega­
tów przewodniczył p- ńbrahamowiuz. Oma­
wiano na niem sprawę defraadac; i Kieszkow- 
skiegc i kandydaturę na prezesa, jakoteż na 
członków rady nadzofczej Do stanowczego 
porozumienia nie doszło.

Kraków 26 stycznia. 
Łjazd delegatów bardzo liczny. Jako ko­

misarz rządowy urzęduje starszy komisarz 
Nowosielecki. Prezes Męciński zagaił zebra­
nie. Uchwalono najpierw wyznaczyć 10 cen­
tów od kilometra kosztów podróży i 10 zł. 
dziennie dyety członkom rady nadzorczej i 
delegatom.

Potem przystąpiono do wyboru prezesa i 
wiceprezesa. Delegat p. A lb i” . Rayski żądał 
odroczenia wyboru do zwyczajnego doroczne­
go zgromadzenia, dzisiejsze bowiem pie na 
daje się do wyboru, gdyż nie przedłożono mu 
żadnego sprawozdania rady nadzorczej i dy­
rekcyi,. z którego możnaby działalność obe­
cnego prezydyum osądzić.

Po dłuższej formalnej dyskusyi uchwa­
lono przystąpić odrazu do wyboru.

Do komisyi skrutacyjnej powołał prezes 
delegatów Urbańskiego, Tarnowskiego, Cień 
s" iego, Baczewskiego i Żuka-Skarszewskiego.

Delegat Raciborski żądał aby przed wy­
borami było posiedzenie poufne, a to na to, 
iżby w ybór nowego prezydyum móc połączyć 
z krytyką dawnego.

Prezes Męciński odpowiedział, że już  
zgromadzenie wyraziło sw oją wolę, że nie ży­
czy sobie poufnego posiedzenia i uchwalPo 
przystąpić do wyboru natychmiast,

P. Raciborski oświadczył na to, że j e ­
żeli przed wyborami nie będzie zgromadzenia 
poufnego, to on będzie uważał, że jest nało­
żony kaganiec na zgromadzenie.

Na to p. Męciński zapytał zgromadzo­
nych, czy życzą sobie poufnego zgromadze­
nia Zgromadzenie ogromną większością g ło ­
sów oświadczyło się przeciw temu.

Z  kolei prezes Męciński odczytał listę 
w yborców, a delegaci oddawali swoje vota 

W ynik wyboru jest następujący: Głoso­
wało 71 delegatów, z tych otrzymał dotych­
czasowy prezes p. Józef Męciński 60 głosów 
i wybrany został prezesem. Po nim Jędrzej 
hr. Potocki otrzym ał 17 głosów, hr. Anton 
W odzicki 1 głos, Dawid Abrahamowicz 1 
głos, dwie kartki oddano białe.

Z  kolei zgromadzenie przystąpiło do w y­
boru wiceprezesa. W ybrany 49 głosami do­
tychczasow y wiceprezes p. W łodzim ierz Gnie­
wosz, 16 głosów otrzym ał Jędrzej hr. P oto­
cki, 4 Cieńsk

Następnie przystąpiło zgromadzenie do 
obrad poufnych, w sprawie wyboru członków 
rady nadzorczej. Jawne posiedzenie w tej 
sprawie naznaczono na godzinę 4 popołudniu 
i na niem dokonany będzie w ybór członków 
rady.

K R O N I K A .
Lwów dnia 26 Stycznia

Na ogóln ych  posłuchaniach u cesarza 
był w czwartek między ..nnymi nowominnowa 
ny metropolita lwowski, ks Kuiłows! .

M anow anit. Cesarz zamianował d wenta 
prywatnego dra Władysława Natansona nad­
zwyczajnym profesorem. >fizyki matema'yczoej 
na uniwersytecie u/akowskim,

Naszemu glm nazyum  cieszyńskiem u 
rozszerzył minister wyznań prawo publiczno­
ści na 4 klasę.

Obowiązki konserwatora sekcyi 11, w 
okręgu obejm ującym  powiaty polityczne: 
C :iszanów, Gródek, Jaworów, Kamionka Stru 
m ilowa, Mościska. Rawa Ruska, Sokal i Ż ćł 
kiew obją ł prowizorycznie prof. un wersytetu 
dr. Jan Bołoz Antoniewicz.

Al cya techników. Na środowem zebra­
niu towarzystwa politechnicznego lwowskiego 
ogłoszony został rezultat skra tyninm wyborów 
przedsięwziętych na’ poprzedniem zebraniu do 
komitetu przedwyborczego. Komitet ten został 
wybrany w tym składzie, jak opiewała ogło­
szona już poprzednio propozycya, a komitet 
oznajmił obecnie, że już akcyę przedwstępną 
co do wyborów do lwowskiej rady miejskiej 
rozpoczął.

Rewolwerowy zamach. W ojciech Kasza 
oddalony we środę ze służby woźny lwow­
skiej szkoły politechnicznej, w rócił we czwar­
tek do budynku politechnicznego, żeby, jak  
mówił, pomścić się krzywd swoich. W  tym

celu wszedł do kancelaryi politechniki i tam 
wyciągnąwszy z kieszeni 6 strzałowy rewol­
wer począł mierzyć do sekretarza politechni­
ki p. Rosipkiewicza. Ten ostatni nie tracąc 
przytomności, wyrwał Kaszy z ręki rewol­
wer, który, jak  się przekonano, nie był nabi­
ty, poczem Kaszę odstawiono na inspekc.yę 
policyjną, gdzie oprócz niego samego i rewol- 
wera zdeponowano też klucze i w itrychy zna­
lezione przy mm przy rewizyi.

Bal prasy Na gospodynie balu prasy, 
który się odbędzie w dniu 7 lutego br. pod 
protektoratem marszałkowej hr. Badeniowej, 
uproszone zostały panie : Augustynowiczowa, 
Henrykowa, Baczewska, Leopoldowa Baczew- 
ska, JE Marya hr. Badeniowa, W incentowa 
Bałabanowa, Balcerowa, Adam owa Bieńkow­
ska, Bogumiłowa Bieńkowska, Cham cow a, 
Ludwików a Ćwiklińska, Władysławowa Dulę- 
bina, Antoniowa Gluzińrka, Alfonsowa br. 
Gostkowska, Michałowa Grekowa, W ładysła­
wowa Gubrynowiczowa, Kazimierzowa Jaku 
bowska, Romanowa Jabłonowska, Edmundowa 
Kolbuszowska, Adamowa Krechowiecka, Ta- 
deuszowa Krygowska, Karolowa Kucharska, 
Izydorowa Kuncewiczowa, Tadeuszowa Lan- 
gowa, Bronisławowa Laskownicka, W iktoro 
wa Legezyńska, Aleksandrowa Lewakowska, 
Edwardowa Lilienowa, Zygmuntowa Lisie wi­
eżowa, Natanowa Lowensteinowa, Andrzejo- 
wa ks. Lubomirska, "Władysławowa Łozińska, 
Stefanowa Łyszkiewieżowa, .Godzimirowa Ma­
łachowska, Zdzisławowa Marchwicka, Ludwi- 
kowa Markowa, Ludwikowa Masłowska, Meh- 
rerowa, Merczyńska, Michalska, Bronisławowa 
Michałowska, Juliuszowa Mikolaszowa, W an 
da Młodnicka, Maciejowa Moraozewska, T a ­
deuszowa Piłatowa, Eerdynandowa Obtułowi- 
czowa, Zofia Osbergerowa, Ostaszewska Ba­
rańska, Reychanowa, Rottersmanowa, Rydy- 
gerowa, Karolowa Szajerowa, Mieczysławowa 
Schmittowa , Sehuiir - P epłow ska, Hilarowa 
Schramowa, Bronisława Seferowiczowa. Bro­
nisławowa Skałkowska, Henrykowa hr. Skarb- 
kowa, Celina Skrzyńska, Edwardowa Stroy- 
nowska, Julianowa Szemelowsba, Helena 
Szczepanowska, Tadeuszowa Szydłowska, Er­
nesto wa Tillowa, Thomowa, Turasiewiczowa, 
Emilowa W echslerowa, W ernerowa Leontyna, 
W acławowa W olska, Ludwikowa W ierzbicka, 
Alfredowa Zgórska, J. K. Zielińska, Grzego- 
rzowa Z:’ 3mb: cka.

W lwowskiej gal. Kasio oszczędności 
ruch nie jest ju ż  wcale tak gwałtowny, jak  
zeszłego tygodnia w ciniu panik:, zawsze je  
dnak jest ogromnie wielki. Żydzi wybierają 
bez przerwy po 300 do 400 tysięcy zł. dziennie, 
chrześcijanie zaś uczestniczą w tym ruchu 
tylko w jednej 42-giej części. Na 42 żydów 
w yjm ujących  pieniądze z kasy wypada jeden 
katolik.

Żydzi głośno mówią, że dostali nakaz 
wyjm owania pieniędzy z kasy. Jeżedi także 
żydzi będą do końca bieżącego tygodnia w y j­
mowali ciągle po 800 do 4C . tysięcy, to kasa 
zacznie na drugi tydzień czynić użytek ze 
swego prawa i żądać od stron wypowiedze­
nia w razie, gdy chodzi o wyższe kwoty nad 
100 zł.

Dwa doświadczania z geofizyki. Na o-
statniem posiedzeniu l\s owskiego towarzystwa 
przyrodn ków polskich im. Kopernika pokazał 
dr. J. Zakrzewski dwa uekawe eksperymenty 
z geofizyki. Pierwsze doświadczenie miało na 
celu skonstatowanie tego faktu, że ziemia o- 
braca się naokiło swej osi. Przyrząd, służący 
do tego doświadczenia, jest bardzo skompli­
kowany a w skład jego  wchodzą jako części 
głów ne: wahadło Foucaulta, opatrzone so­
czewką, wahające „.ę  nad magnesem, połą 
czonym z lampka elektryczną, oraz system 
źwierciadełek, w ten sposób ustawiony, że w 
ciemnym pokoju linia światła lampki elek­
trycznej odbija się na jednej ścianie ako 
wąka smuga świetlna.

Ponieważ wskutek obracania się ziemi 
naokoło osi, płaszczyzna wahnień wahadła 
zmienia się, więc i ta smega posuwa się po­
woli ku jednej stronie, i tak można nareszcie 
przekonać s'ę, że nie ma racyi pewien filo­
zo f z sanockiego, który negując wszystkie zdo­
bycze astronomii, utrzymuje, że ziemia nie 
kręci się ani naokoło swej osi, ani naokoło 
słońca t. p.

Drugi eksperyment (Jolly’ego) m iał na 
celu udowodnienie, że ciężar mas zależny 
jest od wysokości, na jakiej s’ ę te masy 
znajdują, im bardziej howiem masa oddaloną 
jest od środka ziemi, tern jest lżejszą. Przy­
rząd do tego aksperymentu jest również bar­
dzo skomplikowany a składa się z bardzo 
czułych wag, na których się waży tę samą 
masę w rozm aitych wysokościach, różnice zaś 
w wadze otrzym uje się plastycznie w obra­
zach świetlnych na ścianie, wywołanych jak  
w poprzednim przyiządzie zapomocą syste- 
jnu źwierciadełek, połączonego z wagami.

O. N orbert G ollchow ski, przeor O. O. 
Bernardynów w krakowie wydał broszurkę 
ciekawą „Sw. Jan Kapistranu (odbitka z Gło­
su św. Antoniego z Jadwy). Rzecz dotyczy

5łownie pobytu sławnego apostoła w ojny z 
'urkami w Krakowie.

Morderstwo szaflarsbic. Trybunał kasa­
cyjny wiedeński pod przewodnictwem radcy 
dworu Budzynowskiego, zajmy wał się we 
czwartek sprawą zażalenia nieważność., wuie 
sionego przez Chaima Farbera, którego sąd 
krakowski na 7 lat ciężkiego więzienia, syna 
z&£ jeg o  Salamona na rok więzienia zasądził, 
a to za zamordowanie strażnika propinacyj- 
nego z Szaflar, Chudoby. Zażalenia nieważno­
ści broni adwokat Rosenblatt z Krakowa, je - 
neralną prokuratoryę zastępuje radca dworu 
Giirtler. W yrok później będzin wydany.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Pre­
zes towarzystwa dzienidkarzy p. Liberat Za­
jączkowski, wyjechał do Wiednia i do Pragi, 
celem porozumienia się co do zjazdu dzienni­
karzy ejc wiańskich, projektowanego na bieżące 
lato do Krakowa.

IV jbn eb  benzyny. W  W iedniu we środę 
w jednym  z nowo zbudowanych domów, w 
IV  okręgu eksplodowała benzyn? skutkiem 
czego trzy osoby utraciły życie. Cały dom 
zupełnie został zniszczony.

Bohaterski strażak. Piszą z Żytomierza: 
W  tych dniacb wszczął się tu ogromny pożar

{>rzy ulicy R ybnej w  składzie aptecznym W i- 
ensa, kt< y  wskutek niesumienności żydów  

przybrał wielkie rozmiary. W edług bowiem 
przepisów o składach aptecznych, tyiko pół

puda benzyny (9 klg.) wolno trzymać w m iej­
skich składach, resztę za miastem. Tym cza­
sem podczas pożaru okazało się, że we wszyst­
kich żydowskich składach znajdują się og, ora­
ne zapasy palnych materyałów, a strażacy 
ratujący wynieśli z lochów 12 galonów ben­
zyny, 2 beczki prochu i wiele mnych inate- 
ryałów  wybuchowych. Chodziło więc głównie
0 niedopuszczenie ognia do piwnic.

Naczelnik s:raźy ogn owej p. Wabi -zewi -z, 
Polak, wskoczył pierwszy Jo lochów. Gdy go 
przestrzegano o niebezpieczeństwie, odpowie­
dział : „jak ja nie pójdę, to i strażacy uia pój­
dą". Poszedł zatem na pewną prawi - śmierć.
1 rzeczywiście w chwili gdy wchodź.1 do p i­
wnicy, nastąpił gwałtowny wybuch i gruzy 
walących się ścian zabiły go na miejscu. 
Oprócz niego ciężko zostali pokaleczę.ii polic­
majster i kilku strażaków. Śmierć Wabiszewi- 
cza wywołała ogólny żal, pegrzeb był nie­
zmiernie tłumny. Wiele osób przyjechało na­
wet z Kijowa, aby mu oddać ostatnią posługę.

Łakom y m ałżonek. Podczas świąt Boże­
go Narodzenia pewien robotnik z Nowego 
Szczecina gwałtownego temperamentu, nieja­
ki Striinke, pokłóciwszy się z żoną, rzucił się 
na nią i wśród bitki odgryzł je j poło vę nosa 
aż do kości i połknął. Sąd skazał łakomego 
małżonka na półtrzecia roku ciężkiego w ię­
zienia i 3 lata utraty praw obywatelskich.

Autor g łośnych  melodram atów, D’ Li .mo­
ry umarł w czwartek w Paryżu.

Sprawa rewizyi procesu Dreyfusowskie-
go. Gnulois donosi, że w procesie wdowy po 
Htnrym oficerowie wystąpią jako świadkowie, 
nie ot zymają jednak zwolnienia z tajemnicy 
wojskowej. Polttiąue coloniale donosi z całą re­
zerwą z Gftjenny, że dostawy rozmaitych przed­
miotów dla Dreyfusa w os-.atnich czasaeii u- 
stały, coby wskazywało, że Dreyfusa już stam­
tąd wywieziono, zapewne do Francyi.

Soir dowiaduje się, że sprawozdanie ko- 
ińisyi ankietowej wnosi, aby wystąpić z zarzą­
dzeniami dyscyplinarnemu przeciw Baiduw! i 
Dumasowi a udzielić nagany Loevowi i 
Mani u.

Rewizya procesu Dreyiusowskiego ma 
być odebraną izbie kryminalnej trybunału ka­
sacyjnego. Jeden z wyższych urzędników sądo­
wych miał odezwać się do współpracownika 
Soir, że wówczas tj. gdy obie izby trybunału 
kasacyjnego zajmą się rewizyą, odrzucą nie­
zawodnie rewizyę.

Najbogatszym człow iek iem  na świeoie 
jest obecnie krezus nowojorski, John de R oc­
kefeller, Łról nafcy, któremu przepowiadają, 
że dojdzie do biliona majątku Jego roczny 
dochód wynosi 20 milionów dolarów ; na g o ­
dzinę ma dochodu 2300 dolarów, tj. przeszło 
Ó000 zł. Karyerę «wą rozpoczął Rockefeller 
jako buchalter z płacą 50 dolarów miesię­
cznie. Żyje on w zupełnem odosobnieniu, jak 
cesarz chińsai.

Zarząd koła mieszanego towarzystwa 
szkoły ludów j odnośnie do dawniejszych i 
późniejszych doniesień zarządów szkół ludo­
wych polskich powiatu lwowskiego o wiel­
kich potrzebach dziatwy szkolnej, zwłaszcza 
o j do rekwizytów szkolnych (bloki, kolorowe 
ołówki, zeszyty polskie itd.), książek szkol­
nych . elemer tarzy, a nadto w ostatnich cza­
sach o braku ubrań, przez co wśród zim y fre- 
kweneya dz-atwy mocno cierpi — udaje się 
do znanej ofiarności patryotycznogo społe­
czeństwa a w szczególności do mieszkańców' 
naszego miasta o pomoc do wielm. panów 
właścicieli księgarń, antykwami i handlów 
papierowych etc. raczą swe ofiary adreso­
wać ulica Fredry liczba 7 dom hrabiów 
Fredrów — karcelarya Koła — ' 5VWPP. 
właściciele handlów i m agazynów z mate- 
ryałami do ubrania służących, jak  barchan 
chustki tanie ciepłe, perkale kolorowe, chu­
steczki na głowę — także i Sz. Panie: prze­
noszone ubrania dzieci starszych a zdro.vych, 
obuwie itp. raczą adresow ać: Ul. Syksuuska 
1 25 do Wnej P. Ihnatowiozowej — ażeoy 
biednej wiejskiej dziatwie umożliwić przy­
stęp do szkoły w I-szem półroozu zaniedba­
ny. Ksawery Gebhord prezes — Józef B  o-yń- 
k. sekretarz.

Aleksander M ichałowski, znakomity pia­
nista warszawski, którego pierwszy koncert 
w ywołał tak wyjątkowy entuzyazm, uproszo­
ny przez komitet budowy pomnika Mickie'.vi. 
cza we Lwowie, wystąpi w  zblG ająją się nie­
dzielę z drugim koncertem, przeznaczając po ­
łowę czystego dochodu na rzecz lwowskiego 
pomnika Adama.

Drugi ten koncert spotęguje znacznie 
dobre wrażenie pierwszego. Rozgłośnej sławy 
wirtuoz odegra na ni eh lwa w elkie koncerty 
z towarzyszeniem orkiestry teatralnej, uzu­
pełniając bogaty i nader piękny program kil­
ku drobniejszymi utworam’ pierwszorzędnych 
mistrzów.

Bliższe szczegóły programu podamy pó­
źniej, poprzestając dzisiaj na powyższej ogól­
nikowej wzmiance ktura wywoła niechybnie 
w szerokich muzyks.lnych sferach naszego 
miasta radość prawdziwą, a fundusz budowy 
pomnika Mickiewicza zasili poważną kwotą.

Protektorat nad koncertem objęła pani 
Zdzisławowa Marchwicka, u niej w ięc oraz 
w księgarń:, pp. Gubrynowicza i S. hm: Ua 
nabywać moźua bilety na koncert, który roz­
pocznie się z uderzeniem godziny pół do 1 
w południe.

Ceny biletów takie same, ja k  na pierw­
szy k oncert; popyt na nie jest niezwykle zna­
czny, wszystko więc wróży, żb niedzielny po­
ranek wypadnie pod każdym względem 
świetnie.

1 al na. korzyść wdów i sierót po ucze­
stnikach powstania z 1863|4 r., który się od­
będzie 1 lutego b. r. zapowiada się bardzo 
świetnie, 1 nic dziwnego, bo i ustalona już 
reputacya tego balu i cel patryotyczny żywo 
nasze obywatelstwo zainteresował. Biletów 
jeszcze dostać można w cukierni Bienieckiego, 
w księgarni Guorynowićza i Schmidta, w księ; 
garni Seyfartha i Czajkowskiego, a także i 
w biurze towarzystwa uczestników powstania 
polskiego ul. Halicka 10, 2. piętro.

Głosy publiczności.
Od radcy dwora, pro f  Rydygiera, jako 

też od profesorów W yda 8 !u lekarskiego, o-

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera Dolecą MAGAZYN SCHAYER^W we Lwowie.
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trzym ajem y następujące pisma z prośbą o u- 
mieszczenie :

■W obec rozsiewanych, a uwłaczających 
mi wieści, oświadczam co następuje :

Nieprawdą jest, jakobym  ja  lub moi a- 
systenci przyjm owali honorarya od chorych 
ambulatoryum klinicznego.

Natomiast prawdą jest, że na 3103 cho­
rych dotychczas leczonych w klinice chirur­
gicznej, przyjąłem wyjątkowo, na usilne proś­
by, około 12 chorych prywatnych, 7 pomię­
dzy których przyjąłem tylko od tych hono- 
raryum, którzy wymagali, żebym ich tylko ja  
sam, bez obecności uczniów i poza godzinami 
klinicznemi operował.

Bardzo znaczna część tych honoraryów 
zużytą została — jak to kwitami wykazać 
mogę — na zapłacenib prenumeraty za cza­
sopisma naukowe, na które innych funduszów 
nie było.

Do przyjęcia honoraryum uprawniało 
mnie przekonanie, że ono jest słusznem w y­
nagrodzeniem za stracony czas poza obowiąz­
kami klinicznymi, a nadto świadomość, że 
postępowanie takie jest także przyjęte gdzie­
indziej i sankcyonowane przez władze na­
wet, — jak  n. p. w klinice chirurgicznej w 
Innsbruku.

W e Lwowie, gdz-e dotychczas w istnie­
jących  prywatnych domach zdrowia nie ma 
urządzonej sali operacyjnej, po prostu lu 
dzkość tego wymagała.

Ozy dla kiaju z większą jest korzyścią, 
jeżeli chorzy, wyjeżdżając do W iednia, W ro­
cławia, Berlina i t d. wywożą grosz za gra 
nicę, lub jeżeli wielkie operacye muszą być 
wykonywane w niezupełnie odpowiednich »a -  
rnnkach i lokalnośoach, orzekać nie chcę.

Kończąc tę spiawę, ciężko boleję, że po 
długich latach uznanej pracy, wśród której 
niosłem krajowi trud, zdrowie i grosz ciężko 
zapracowany, przyszedłszy na katedrę uni­
wersytetu lwowskiego z imieniem czystem i 
meskalanem, dzisiaj go jeszcze publicznie 
bronić muszę.

Prof. Ludwik Jiydygh r.
Do oświadczenia profesora Rydygiera, 

który jako profesor chirnrgii znajduje się w 
wyjątkowem położeniu, a dla którego chara­
kteru żywim y głęboką cześć i szacunek, my 
kierownicy innych klinik uniwersytetu lwow­
skiego dodajemy z naszej strony, że niepra­
wdą jest, jakobyśm y my lub nasi asystenci, 
kiedykolwiek i jakiekolwiek zyski materyal 
ne ciągnęli z klinik, powierzonych naszemu 
kierownictwu.

Po tern oświadczeniu, które winniśmy 
dobru instytucjj, stawiających zaledwie pier­
wsze kroki, stanowisku, które zajm njem y' i 
uczniom, których kształcimy —  zakończamy 
tę sprawę.

Prof. Antoni GluzińsTci w. r. Prof■ W ło­
dzimierz Łukasit.wicz w. r. Prof. Emanuel Mu­
ch ik w. r. Prof. Anioni Mars w. r.
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N a d sy ła ć  m ożna przekazem  lub czekiem pocitowei 
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A d m i n i s  t r  a  c y a  „ G a z e t y  N a r o d o w e j "  
w e  L w o w i e ,  ul.  K arola  L u d w ik a  3  ( s k l “p)

Sziu ki piękne.
Repertuar te iraluy.
W  piątek popołudniu o godz. pół do 4 

„Dzieciaki" komedya w 1 akcie oraz Koncert 
endownego dziecka 12-letniego fenomenalnego 
skrzypka Maksia W olfsthala z towarzyszeniem 
orkiestry teatralnej. Program szczegółowy po­
dają afisze.

W piątek wieczór po raz 9 „Cyrano de 
Bergerac" komedya romantyczna w 5 aktach 
Edmunda Rostanda z p. Chmielińskim w roli 
tytułow ej.

W sobotę popołudniu o godz. pół do 4 
dla m łodzieży szkolnej „Doktor z musu“ ko­
medya w 3 aktach Moliera.

W  sobotę wieczór o godź. pół do 8 „Car­
men" opera w 4 aktach Bizeta. Drugi występ 
gościnny Miry Heller oraz Aleks. Myszugi i 
J. Szymańskiego.

* „W spólnoścl m ałżeńskiej". Znany 
autor lwowski p. Izydor Kuncewicz wydał 
nowy swój utwór zatytulowony „W  spoino 
ności małżeńskiej". Jestto spora nowela, & 
treścią je j dzieje siedmiotygodniowego życia 
samobójcy. Temat sam ju ż by ł nieraz obra­
biany, p. Kuncewiczowi jednak udało się nie- 
tylko nowy typ bohatera uchwycić, ale i w 
nowych, a przynajmniej nieco odmiennych 
umieścić warunka h. Bohater jest skończo­
nym egoistą, a przeto i niedowiarkiem, toteż 
gdy się nagle przypadkiem przekonał, że go 
uwielbiana żona zdradza, nie pomyślał o 
przyszb ści syna. nie zdecydował się nawet 
na karę dla niewiernej — lecz zam snął się 
w sobie, aby najm niejszej cząstki drogiego 
swego spokoju nie uronić i po siedmiu tygo­
dniach w łeb sobie strzelił. Czekał z tym 
aktem siedm tygodni dlatego, bo od chwili, 
gdy się o zdradzie żony dowiedział brakło mu 
jeszcze siedmiu tygodni do pełnych dziesię­
ciu lat służby profesorskiej, czyli do osią- 
gnienia prawa zaopatrzenia dla w dow y i sie­
roty po nim. Tej właśnie siedmiotygodniowej 
odwłoce samobójczej śmierci zawdzięcza po­
wstanie nowela p. Kuncewicza.

A  ma ona i tę drugą zaletę artystyczną, 
że nie jest ani traktatem filozoficznym, ani 
gawędą bez tła psychologicznego, lecz łączy 
w sobie oba pierwiastki i tym sposobem daje 
się łatwo i z zajęciem czytać. Leży w tem 
nawet pewne niebezpieczeństwo, bo autor tak 
pięknie opowiada 1 tak stavannia ukrywa 
przed okiem czytelnika swoją własną osobę i 
swoje własne przekonania, że zdobywa nawet 
sympatyę dla swego bohatera i dopiero reflek- 
sya, po przeczytaniu całości musi wzbudzić w 
duszy wstręt do tej figury poziomej a nawet 
płaskiej.

Barn a za to robota literacka noweli, roz­
kład je j  i przeprowadzenie tematu, są bez 
zarzutu. Jest napisana w formie listów, a m i­
mo to występywanie ciągle jednej i tej samej 
Osoby na pierwszym planie nie nuży. Szcze­
gó ły  podrzędne nigdzie nie biorą góry  nad

głównym  tematem, autor nigdzie się nie po­
wtarza i w żadnym ustępie nie wypowiada 
tego, co dopiero później powinno byc wypo­
wiedziane. Są to zalety — zdawałoby się po­
spolite, a jednak naprtwdę bardzo rzadko 
się z nimi spotkać można. Przytem i język  
jess bardzo piękny, w miarę poetyczny i w 
miarę jędrny. Jest też czysty i tylbo bardzo 
podejrzliwe oko dojrzy na nim w trzech czy 
czterech miejscach drobne plamki lwow- 
szczyzny.

Ostatnia nowela p. Kuncewicza robi 
wrażenie takie, jak  gdyby była ostatnim eta-

fiem przed doskonałym rozwojem  jeg o  ta- 
entu.

* Polska a Włochy. Gazetła łiłeraria, 
wychodząca w Medyolanie pomieściła szereg 
inform acyi O F . Tencajoli o książkach i pra­
cach w języku włoskim, dotyczących litera­
tury i historyi polskiej. Au or zaznacza, że 
nie ma po 11 łosku żadnej historyi literatury 
polskiej, ale można korzystać z „R elacyi hi­
storycznej, politycznej eto. o Polsce dawnej i 
teraźniejszej" wydanej przez Leonarda Chodź­
kę, przetłumaczonej bezimiennie na języ k  
włoski, drukowanej w Liyornie w r. 1831. 
Dzieje ogólne istnieją, m ianow icie: Le glorie 
et lu sveuture della J'olonia narrate al popolo 
italiano da un Esule (Medjolan, 1863); Zeydler 
B. Sto 1 a della 1 olonia fi.no agli ultimi tempi 
(Florencya 1831); rzadkie i ciekawe — jak  
powiada autor — dzieła Ab Leb-Ciampi’ego, 
drukowane we Florencyi. Do bieżącego stule­
cia dziejów  naszych dotyczy cała biblioteka, 
złożona przeszło z 600 tomów.

Dzieł M ickiewicza mało przetłumaczono 
na język  włoski. Niedawno, z okazyi jubileu ­
szu, wyszło nakładem Raux i Fr*ssati’ego w 
Turynie tłumaczenie „Dziadów" „Konrada 
W allenroda" i różnych poezyi przez p. A g 
lauro Ungherino, poprzedzone listem W łady­
sława Mickiewicza. P. Tencajoli chwali bardzo 
to tłumaczenie.

Kraszewskiego nic nie tłumaczono na ję­
zyk włoski. „Hańba!“ — mówi a tego powo­
du autor artykułu w Gatetta titlerario.

Leli i Valeria przetłumaczyli trzy dra­
maty Aleksandra Świętochowskiego.

Profesor Ciampoli, uczony slawista, prze­
tłumaczył „Quo vadis" i kilka nowych utwo­
rów Sienkiewi za.

Oto nazwiska głównych pisarzy, którzy 
zajmowali się w prasie i książkach Polakami 
i sprawami polsk e mi : G. Raimondi, B. E. 
Maineri, Diamdla Muller, Grabiński, Clefcto 
Arrighi, Ugo Sogliani, Lucieno Zucaoli, G. Lo- 
cateili, poeci C<wallotu, De Amicis i inni.

W  muzeum „del Risorgimento* w Me­
dyolanie, otwnrtem w r. 1896, istnieje osobny, 
dość bogaty dział polski, zaopatrzony w wiele 
pamiątek przez p;j. Hugona Monnerata, Wil- 
landa i samego p. Tencajolfego.

Istnieją też w niektórych miastach tabli­
ce pamiątkowe, przypominające pobyt sławnyoh 
Polaków: w Mestre —  na ozeic Dembowskie­
go; we Florencyi — na domu, w którym u- 
marł Lenartowioe; w Rzymie — na domu, 
w którym mieszkał w r. 1849 Adam Miokie- 
w' .z Popiersie Miokiewicia znajduje się teA 
w sali wielkich ludzi w Oampi doglio.

W  zakończeniu artykułu p O. F. Tenca­
joli wzywa zarząd miasta Medyolanu, aby ta­
blicą pamiątkową uwieoanił pamięć pobytu le 
gionów Dąbrowskiego w Medyolanie.

S T T t J A C T A .
(Tel. „Ga* Nar.)

W li deń 26 stycznia.
Komisya ugodowa uchwaliła wczoraj w 

dalszym ciągu obrad nad ustawą o statystyce 
obrotu towarowego § 2 tejże ustawy z pe- 
wnemi stylistycznemi zmianami, zapropono- 
wanemi przez pp. Grossa i Kaisera.

Wicdeu d. 26 stycznia.
Na wczorajszej konferencyi kom isyi par 

lamentarnej prawicy zaprotestowali pp. En­
gel, Pacak, Kramarz i ks. Schwarzenberg jak  
naj kategoryczniej przeciw twierdzeniu dzien­
ników ( pozycyjnych, jakoby Czesi i ich repre­
zentanci byli winni temu, iż nie nastąpiło do­
tąd porozumienie się z Niemcami.

W  narodzie czeskim a niemniej w łonie 
deputowanych czeskich istnieje ciągle prąd za 
porozumieniem się z Niemcami czeskimi, 
Niemcy wszakże nie powinni upierać się przy 
warunkach, na które Czesi ze względu na ich 
charakter w żadnym razie zgodzić się nie 
mogą.

Ugoda może nastąpić tylko na padśta- 
wie sprawiedliwości i w odpowiednim ku te­
mu czasie.

Wiedeń 26 stycznia.
Komisya podatkowa obradowała wczoraj 

nad rządowym projektem o należytościach 
przencśnych. Po długiej dyskusyi odroczono 
posiedzenie.

Wiedeń 26 stycznia.
Zarząd armii ma nadzieję że mu się uda 

na najbliższej sesyi delegacyjnej przeprowa­
dzić podwyższenie płac oficerskich.

W iedeń 26 stycznia.
Jak słychać klub włoski w izbie posel­

skiej uchwalił przejść do stanowczej opozy- 
cyi przeciw obecnemu ministerstwu. Na to p. 
Bazzanella, Brusamoline i Conci oświadczyli, 
że nie mogą wejść na drogę, jaką obrał obe­
cnie klub i odtąd należeć będą do niego jako 
hospitanei.

Wiedeń 26 stycznia-
Kom isya prasowa miała wczoraj posie­

dzenie i przeprowadziła formalną dyskusyę 
czy wszystkie wnioski o reformę ustaw pra­
sowych wziąć odrazu pod obrady czy też nie. 
Przeciw temu przemawiali wszyscy opozy- 
cyoniści, których imieniem socyalny demo­
krata Ilieger postawił wniosek, aby najpierw 
wzięto osobno pod obrady wniosek p. Pacaka 
zniesienia stempla dziennikarskiego i kalen­
darzowi go. Opozycyoniści przedstawiali jakie- 
by to niebezpieczeństwo dla reformy prasy 
pows: .io, g d y b y  wszystkie wnioski, w tym 
względzie postawione traktowano zbiorowo.

P, Rutowski dowodził, że sprawa znie­

sienia stempla dziennikarskiego jest ju ż  zu­
pełnie dojrzałą. Mówca apelował do socyal­
ny ch demokratów, aby swem zbytniem nale­
ganiem nie odstraszali niektórych innych ży­
wiołów, którymby się m ogło zdawać, że sko­
ro socyalni domokraci najgłośniej dopominają 
się zniesienia stempla, to owo zniesienie im 
tylko w yj dzie na korzyść, podczas gdy w  rze ■ 
czywistości tak nie jest. Zbytnio więc gorące 
orędownictwo socyalnych demokratów może 
tyko zaszkodzić sprawie.

Co do skumulowania kilku reform to mo - 
wca jest przeciwny takiemu postępowaniu, bo 
np. nie m ógłby się zgodzić na zniesienie stem­
pla kosztem ograniczenia działalności sądów 
przysięgłych w procesach o obrazę honoru, 
popełnioną drukiem.

Mówca wyraził się w końcu, że należy 
jak  najrychlej przeprowadzić jeneralną dys­
kusyę, aby się przekonać, które z projektowa­
nych reform dadzą się przeprowadzić i dał wy­
raz nadziei, że stempel dziennikarski wkrótce 
zniesiony zostanie.

Następnie zamknięto dyskusyę i odroczo­
no posiedzenie.

W iedeń d. 26 stycznia.
W czorajszy komunikat,kąt. stronnictwa lu ­

dowego wypowiada najwyższą ubolewanie i 
potęjia  jak  najsurowie1 wszystkie enunoyacye 
i demonstracye, skierowane przeciw uczuciom 
religijnym  katolików. Komunikat ubolewa 
nad zajściami, jakich widownią jest izba de­
putowanych, a skutkiem których działalność 
je j, od dwóch blisko lat, zupełnie jesu spara­
liżowana, a prawno-państwowe 1 ekonomiczne 
podwaliny państwa zachwiane. K lub jes t zda­
nia, że zmiana na lepsze obecnego stann moą 
że nastąpić tylko przez porozumienie się z so­
bą ścierających się z sobą plemion i stron­
nictw. K lub oświadcza gotowość popierania 
z wszelkim naciskiem i ze wszystkich sił swo­
ich każdą akcyę, zmierzającą ku temu, aby 
narodowe prawa obywateli uregulować i u- 
trwalió z pomocą ustawodawstwa na podsta­
wie równouprawnienia narodowościowego, W  
tem to klub upatruje jedno z głównych swo­
ich zadań, jakie ciążą na nim przez to, że 
należy do większości.

Wiedeń 26 stycznia.
Komisya podatkowa obradowała dziś d a ­

lej nad przedłożeniem rządowem o należyto­
ściach przenośnych. Po wyborze subkomitetu 
z 5 członków, posiedzenie zamknięto. Przed­
stawiciel rządu, szef sekcyi Roschauer odpie­
rał zarzuty niektórych mówców, jakoby przed­
łożenie korzystnem było tylko dla najdro­
bniejszych gospodarstw i tylko dla niektó­
rych krajów, mianowicie dla Galicyi.

flied eó  26 stycznia.
Prezydyum klubu mlodoczeskiego roze­

słało następujący komunikat: „zwraca się u- 
wagę wszystkich członków klubu, że ich 0 - 
beoność na piątkowem i następnem posiedze­
niu izby jest konieczną bezwarunkowo. Ponie­
waż ostatnimi czasy absentowanie się stało 
się coraz częstsze, jeśliby  się więc nadal po­
wtarzało, klub byłby zmuszony wymieniać 
niejawiących się członków, którzyby nieobe­
cności swej dostatecznie nie usprawiedliwili.

Sytuacya aa Węgrzech.
(Tel. Gotety Narodowej).

W fedeó 26 stycznia.
Frrmdenblatt donosi z Budapesztu, że 

rząd zgadza się między innemi na to, aby 
sprawy wyborcze przekazane zostały sądo­
wnictwu kuryalnemu, dalej żąda zmiany nie­
których artykułów regulaminu izby, a wre­
szcie domaga się, aby obecnemu jeszcze rzą­
dowi uchwalony został szereg dawniej już 
wniesionych prowizorycznych przedłożeń.

Budapeszt 26 stycznia.
W czoraj wieczorem była kilkogodzinna 

rada ministeryalna, na której, jak  słychać 
zastanawiano się nad redakcyą warunków 
kompromisowych.

Stronnictwa opozycyjne miały wczoraj 
wieczorem również konferencyę, która jednak­
że nie doprowadziła do żadnego pozytywnego 
rezultatu.

Mówią, że u stronnictw opozycyjnych 
panuje ciągle niedowierzanie osobom ze swego 
koła i z obozu przeciwników. Pomimo tego 
utrzymuje się ciągle nadzieja, że obecne za- 
wikłania dadzą się załatwić pokojowo.

Budapeszt 26 stycznia.
W czorajsze posiedzenie izby zeszło znów 

na obstrukcyi.
Budapeszt 26 stycznia.

Po kilku imiennych głosowaniach po­
siedzenie dzisiejsze zamknięto.

Koloman Szell konferował dziś w izbie 
z Banffym, Feyervarym , dyssydentami i re 
prezentantami opozycyi. Powiadają, że stron­
nictwo narodowe i ludowe zgadzają się na 
warunki, stawiane przez Banffego* a tylko 
jeszcze stronnictwo niezawisłości się opiera.

W ie d e ń  26 stycznia.
„Politische Oorrespondenzu otrzymała 

list z Petersburga, w którym zaprzeczono 
pogłosce, podanej przez dzienniki angiel­
skie, o zbrojeniach w południowej Rosyi. 
Kontyngent wojsk tamtejszych nie uległ 
żadnej zmianie.

Berlin 26 stycznia.
Minister spraw wewnętrznych Recke 

odpowiadając wczoraj w izbie deputowa­
nych sejmu pruskiego na interpelacyę Bar- 
tha w sprawie wydaleń z póło. Szlezwiku, 
oświadczył, że nie chodzi tu o żadną zgo­
ła akcyę państwową, lecz tylko o zwykłe 
zarządzenia policyjne. Minister dodał w 
końcu, iż aprobuje najzupełniej to wszyst­
ko, co zarządził w swoim zakresie naczel­
ny prezes regencyi szlezwickiej Koeller.

Minister Miquel poruszając ten sam 
przedmiot, wywodził, że rządowi jak naj­
bardziej na tem zależy, aby połączenie 
północnego Szlezwiku z Prusami uznane 
zostało wszędzie za fakt dokonany i nie 
nadający się do żadnej akcyi.

Mówca pragnąłby tylko, aby rozpra­
wy w izbie przyczyniły sic <1 j rozjaśnie­
nia istotnego stanu rzeczy.

l’o ministrach przemawiało kilku mów­
ców konserwatywnych przeciw agitacyom 
duńskim, poczem dyskusyę zamknięto.

B e r lin  26 stycznia.
Parlament przyjął wczoraj w dru- 

giem i trzeciem czytaniu ustawę znoszącą 
wydalenie zakonu Jezuitów z Niemiec.

H ftlsingfW M  26 stycznia.
Jenerał gubernator Fiulandyi otwo­

rzył wczoraj sejm finlandzki orędziem car- 
skiem, w którem podniesiono, że Fmlan- 
dyi, jako stale i nierozerwalnie zostającej’ 
pod opieką Rosyi, nie potrzeba je wła­
snej armii, odrębnej od rosyjskiej. Prze­
mawiał następnie marszałek sejmu i człon­
kowie różnych stronnictw, wypowiadając 
uczucia jak największej lojalności dla 
cara.

S o fia  26 stycznia.
„Telegraficzna ageneya bułgarska" 

zaprzecza pogłosce, jakoby z powodu spra­
wy macedońskiej zapanowało nieporozu­
mienie pomiędzy Bułgaryą a Turcyę. A- 
geneya wspomniana nazywa tę pogłoskę 
manewrem giełdowym.

P aryż 26 stycznia.
Na wezorajszem posiedzeniu izby de­

putowanych w toku dyskusyi nad budże­
tem ministerstwa spraw wewnętrznych 
deputowani socyalistyczni domagad się. 
skreślenia kredytu na utrzymanie podpre- 
fektów. Minister Dupuy odparł na to, że 
ze względów politycznych i administra- 
cyjnych byłoby wieikiem błędem usuwać 
iristytucyę podprefektów i postawił w tej 
mierze kwestyę zaufania Izba 306 głosa­
mi przeciw 199 głosom odrzuciła wnio­
sek socyalistów.

P e te r& b cr /ę  26 stycznia.
Organ ministerstwa spraw zagrani 

cznych „Journal de St. Petersbourg“ po­
lemizuje z tymi dziennikami angielskimi, 
które występują z argumentem, że Rosya 
już przed zwołaniem konferencyi dla roz- 
biojenia powinna była dać dobry przykład 
pod względem obniżenia swoich sił zbroj­
nych. Dziennik ten powiada, że absolutnie 
było rzeczą niemożliwą dla Rosyi, aby ona 
sama jedna zmniejszała swoje siły zbroj­
ne, podczas gdy inne mocarstwa nie tyl­
ko nie zaniechały uzbrojeń, lecz owszem 
prowadzą je w przyspieszonem tempie. 
Rosya pragnie jak najgoręcej i bez ża­
dnych zastrzeżeń, aby raz ustał stan rze­
czy tak ucitążliwy dla ludów i tyle nieko­
rzystny dla interesów ludzkości. Dopóki 
inne mocarstwa będą się zbroiły i powie 
kszały swe wojska, dopóty Rosya. co jest 
zresztą zupełnie rzeczą zrozumiałą, będzie 
zmuszoną przedsiębrać odpowiednie za­
rządzenia.

Pekin 26 stycznia.
Połowa załogi rosyjskiej opuściła Pe­

kin tak, że obecnie równa się załogom 
państw innych.

K o n s t a n ty n o p o l  26 stycznia.
Wali okręgu Djarbekir zamknął nie­

miecką ochronkę dla sierót. Wali okręgu 
Karput grozi takiem samem rozporządze­
niem.

Wedle wiadomości z Krety, ks. Jerzy 
rozpisał wybory do zgromadzenia narodo­
wego na 5 lutego.

Ks.^Jerzy po zwidzeniu Retymna wy­
słał telegram do cara z podziękowaniem  
za przywitanie, jakie mu tam zgotowało 
wojsko rosyjskie i za por/.ądok, jaki tam 
zaprowadziło.

K o n s t a n ty n o p o l  26 stycznia.
Dla batalionów rezerwowych w pro- 

wincyach europejskiej Turcyi wysyła się 
coraz to nowe partye karabinów Marti­
niego.

'^ B z y n g t o n  26 stycznia.
Senat uchwalił na wczoiajszem po­

siedzeniu, że ostatnio głosowanie w spra­
wie traktatu pokojowego z Hiszpanią na­
stąpi 6 lutego br. i postanowił zarazem 
do tego czasu naradzać się nad traktatem 
tym na tajnych posiedzeniach.

W y n o n d h & m  26 stycznia.
Lord Kimberley w przemowie publi 

cznej oświadczył wczoraj, że sprawiłoby 
mu to największą radość, gdyby zawarto 
układ z Niemcami. Wyraził też zdanie, że 
nie zna innego państwa, z którem by An­
glia powinna wejść w bardziej ścisłe sto­
sunki, niż z Niemcami. „Gdyby Salisbury 
zawarł układ w sprawie pewnej afrykań­
skiej kwesty i, osiągnąłby przez to nieo­
bliczalne korzyści dla pokoju światowego.® 

M a d r y t  26 stycznia.
Kortezy zwołano na 16 lutego.

W iadom ości giełdowe
Lw ów , dnia 26 stycznia 1899.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210‘ó" do 212-50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 
po 10O zł. w. a. 293 — do 296-—. Banku hipotecznego po 
300 zł. w. a. 376-— do 385-— . Banku kredyt, galie. po 
200 zł. w. a. 200-— do 210'--. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205-— do 212-—.

Listr zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 9650 do 97-20. 5%  z 10% prem. 110-— do 
110'70. 41/2°/0 los. w 50 latach 100-— do 100'70. Banlai 
krajowego 4% %  los. w 51 latach 101'— do 101-70. Banka 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 98'— do 9870. Towarz 
kredyt gal. ziemsk. 4%  (I. emisya) 97 '— do 97’70. 4% 
los. w 41 lat. 97-— do 97 70, 4%  los. w 56 latach 94.90 
do 95-60.

Obligi za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4% 97-70 do 98-40. Buków, funduszu propinacyjnego 5°/, 
102 25 do —•—. Kom. banku krajowego 5%  w. a. II. em. 
102‘30 do —•— . Pożyczka krajowa 6 /0 w. a. 104-— do 
— •—. 4 '/2%  100-50 do 101-20. 4%  obligaeye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 ńom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-30 do 27-90. Losy 
miasta Stanisławowa 51'— do — •—.

M onety: Dukat cesarski 5-65 do 5-75. NapoleoDdor ,  
9'52 do 9'6ź. Półimpcryał 9-50 do 9 60. Rubel rosyjski 
srebrny 1‘20— do 1-25—. Rubel rosyjski papierowy 1-27— 
do 1-28—. 160 marek niemieckich 58'70 do 59 20.

Wiedeń dnia 26 styczuia. (Telegram Gaz. Nar.1) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu. 
Akcye zakład kred. 358'63, węgierskie zakład, kredyt. 
393-25, Anglobanku 155'— , Unionbankn 30825, Banku 
dla krajów koronnych 243-75, Bankrereinu 27P50, Boden- 
creditu 477-—, Gal. Banku hipot 382-— , koleji państwo­
wych 36P63, kol. południowej 65'—, tramwaju 562. , 
kolei Elbethal 2^7 75. kolei północnej — •—, kolei czer- 
Diowiecka 294 —, alpiny 219 50, Rima Muranya 3 ’ 3'50, 
pragskiego tow. żel 1004'—, fabryki broni 197-— , turec­
kie tytoniowe 120-50, oblig. węg. indemniz. 95'S0, renta 
majowa 101 40, austr. reuta koronowa 102-—, węg. renta 
koronowa 97-90, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-75, 4-pro- 
eent listy banku krajów. 98'— , 4%-procent. listy banku 
krajów. 100-75, 4-proceut. listy banku hipoteczn. 96-75, 
4%-procent, listy banku hipoteczn. 10020, 5-proeentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-—, 4-procent gal. obiig. 
propinae. 97 50, 4-proceut gal. poż. kraj z r. 1693 97 25,
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94'—, losy tureckie 5880, 
marki 56'97, ruble 127-25.

— Frankfurt d. 26 stycznia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 2‘24'TO, kolej pań­
stwowa — ■■—, alpiny — •— Disconto 198-90, 
Laura 220- —.

— Bi-r.in dnia 25 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169'50. Spiry­
tus — .

— Paryż d. 25 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 102-26. Mąka 
45-35.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 26 stycznia. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8-75, do 9'10, psze­
nica gotowa nowa 8-75 do 9-10, żyto gotowe 7-50 do 7-75, 
żyto gotowe na terminy 7-50 do 7‘75, owies obroczny go­
towy — •— do —•—, owies nowy lub na terminy 6'50 de 
6'75, jęczmień pastewny 5-75 do 6‘ , jęczmień browarn. 
6-75 do 7 75, groch do gotowania 7-— do 9 —, wyka —•— 
do — ■—, nasienie lniane — — do — ■—, nasienie kono­
pne —■—, do — , bób —•— do — , bobik 5 25 do
5-50, hreczka —•—-do — ■— , koniczyna czerwona galicyj­
ska 45-— do 55-— , biała 35-— do 45'—, tymotka 15"— 
do 21-—, szwedzka 35-— do 45‘— , kukurudza stara 5 55 
do 5-50, nowa 5-25 do 5 50, chmiel stary — -—, do — •— , 
nowy za 56 kilo 65'— do 96 —, rzepak 10-50 do 11-— , 
groch pastewny 6-— do 6-20.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-50 do 17'— , 
na terminy 17'50 do 17-75, warranty — -— do — -—.

Wiedeń dnia 26 stycznia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9'61 do 9-62, 

pszenicę na jesień — do - — , żyto na wiosnę 8-21- 
do 8'22, knkurudza na maj-czerwiec 517 do 5'18, owies 
na wiosnę 6"17 do 618, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
eień 33 — do 34-—.

Tendeneya ustalona.
Pochmurno.
Budapeszt dnia 26 stycznia.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9"6ó do 9'66, 

na kwiecień 9 46 do 9-48, żyto na marzec 8 62 do 8-67, 
kukurudza na maj-czerwiec 4'86 do 4-87, owies na ma­
rzec 5‘88 do 5-90, olej na styczeń-kwiecień — •— do — •— , 
rzepak 19-01 dó 19'02.

Popyt na pszenicę dobry. Tendeneya zmieniona.
Pogodnie.
— Wiedeń d. 26 stycznia. Spirytus 18 30 

do — . Nafta 18-40 do 19-40. Cukier surowy 
12-321/* do

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 26 stycznia.

Hotel Źorza. Kazim iezz Laskowski z Kra­
kowa, W itold Niezabitowski z Lanek, Tadeusz 
Kownacki z Switarzowa, Andrzej Horodyski 
z Koeiubienia, W ładysław  Pawlikowski z 
W yźnicy, Leon Krobicki ze Złoczowa, R y ­
szard Janicki z Berezowicy, Józef W lassak z 
Wiednia, M. Ciemniewski z Stamirowic.

•/:. łv rubrykę rsitkeyrł d . i

Pracownia

oraz najlepsza metoda

Nauki kroju francuskiego
pod ftrm§:

Mary a W aśnie wska
Lwów, ul. K oralnicka 1. 8.

Wszelkie , Uunia lalattcia jak najpunktualniej.
Pr ty  tamom'.mach t  prom ncyi uprasta się o p rt usta­
nie dobrte eiacego stanikat długości przodu spódnicy 
i objętość w kłębach. — Ola d z ie c i : wiek, objętość 
w panie i piersiach, długość od wszycia kołnierza prtoden>.

Ha żądatle prÓttt aatoryj każdego tu c ra  — iraroo.

■\X7"iiłxal3nn.a plaster.
Jedynie w aptece Franciszka Wilhelma, 

w Neackirchen (Niższa AU(trya) wyrabiany 
plaster, z korzyścią zastosowany byva  we 
wszysikiaii przypadkach, w który-:h wogól© 
pl.ister bywa używany. Szczególnie użyte­
cznym okazsł się we -wszystkich nieza.paluych 
cierpieniach n. p. odciskach, nagniotkach, od­
mrożeniach członków i przestarzałych bolą­
czkach, gdy po poprzedniem odczyszczeniu 
odnośnych mi 'jsc nałoży się plaster nasmaro­
wany na taflę lub skórę.

Cena je in ego  pudełka 40 ct. Tuzin 4 zł., 
5 tuzinów za tuzin 3 zł. 50 et.

Mniej jak 2 pudełka m e w y»sii s ę a 
koszt przy franco odssłc-e 1 ?.i. w g.

Dyetaryusz z rodziną bez utrzymania i 
sposobu do życia, uprasza o pom oc materyal- 
ną. Polecamy tę rodzinę gorąco ofiarności pu­
blicznej. Łaskawe datki przyjm ie administra- 
cya Gazety Narodowej.
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SPADKOBIERCY.
P o w i e ś ć

Przez

W .  H e im b u r g e r o w ą .

(Ciąg dalszy).

Po tych ostatnich, z najwyższem unie­
sieniem wymówionych słowach, wybiegła, 
trzasnąwszy za sobą drzwiami. Baronówna 
Józefa spoglądała za nią w ponurem milczę 
niu, wreszcie przenosząc wzrok na siostrę, 
szepnęła z cicha :

—  Tak ! nietylko ona winna, twoje to 
takie dzieło.

Toneta chciała właśnie odpowiedzieć, 
gdy nagle oczy jej podniosły się w górę, a 
twarz nieomal skamieniała. Z  poza fantasty­
cznej, zasłaniającej wejście do jego pokojów 
draperyi, wysunął się blady jak trup Anto i

sztywnym automatycznym krokiem począł 
zstępować na dół. Zwolna, nie zatrzymując 
się, nie widząc, zdaje się, nikogo, minął nie­
ruchome i przestraszone kobiety i poszedł 
dalej. Ścigały go długo wzrokiem, nie zdolne 
na razie poruszyć się, pojąć, co się właściwie 
stało.

—  Otóż i masz, czegoś chciała! — za­
częła wreszcie Toneta — twoje to nie w po­
rę kazanie zgubiło nas wszystkich! A c h ! i 
pomyśleć, że mógł w dalszym ciągu nie wie­
dzieć o niczem...

— Dowiedziałby się i tak wcześniej lub 
później — odparła posępnie Józefa. Żaden na 
kłamstwie oparty związek, nie może się skoń­
czyć inaczej.

W  niespełna godzinę po wyżej przyto- 
czonem zdarzeniu, w pokoju niedomagającej 
od paru dni, pani v. Lattwitz toczy się nie­
zmiernie ciężka i kłopotliwa narada. Ciotka 
Józefa nie bierze w niej udziału, natomiast 
ta, tak zwykle rezolutna i energiczna Toue- 
ta, nie może powstrzymać potoku łez i drży 
jak listek w wielkim poręczowym fotelu. Nie­
mniej zmartwiona Mea ściga wystraszonym 
wzrokiem przechadzającą się w szerz i

wzdłuż Edytę, która ochłonąwszy z pierw­
szego wrażenia przybrała zwykły jej w chwi­
lach nieporozumienia, wyńiośle-ironiczny wy­
raz twarzy.

Niewiele jednak zdołały uchwalić, raz 
po raz bowiem wpada tu po rozkazy ktoś z 
gorączkowej, a już od godziny zostawionej 
samej sobie służby; to lokaje, to pokojówki, 
to znowu któryś z tapicerów lub dekoratorów.

— Idźcie do pana — odparła zniecier­
pliwiona wreszcie Edyta ogrodnikowi, zapy­
tującemu ją po raz drugi, jakiemi kwiatami 
ma przybrać ołtarz.

—  Kiedy z przeproszeniem jasnej pani, 
chodziłem wszędzie, ale nigdzie nie mogłem  
znaleźć. Ludzie mówili, źe wziął konia, tylko 
się mignął i już pod lasem.

— Boże wielki 1 — ozwała się jękliwym  
głosem Toneta — zróbcie jak wam się podo­
ba, tak, czy owak, zawsze będzie dobrze.

— Byłoby stokroć rozumniej, ciociu — 
podjęła, ledwie zostały same, Edyta — gdy­
byś dopilnowała osobiście, zamiast męczyć 
siebie i nas p:óźnem szlochaniem.

—  Nie mogę 1 Zabij mnie, a nie ruszę 
się z miejsca! Dopóki Anto nie wróci, dopóki

nie będę wiedziała, jak się to wszystko skoń­
czyło... — ciągnie tym samym złamanym to­
nem. — Błuchaj, musisz go przeprosić, choćby 
na kolanach... musisz...

— To już najlepiej w pokutnym worku 
z^popiołem na głowie — dodała śmiejąc się 
Edyta.

— Powiedz, żeś była podrażniona, że nie 
wiedziałaś sama co mówisz, tylko na miłość 
Boską, daj sobie spokój z tą imponującą 
m iną!

— Lękam się! — przerwał jej smutny, 
znękany głosik Mei — że wszystko cokolwiek 
powie nie zda się na nic.

W  odpowiedzi rozległ się głośniejszy, je ­
szcze śmiech Edyty.

— Proszę, dajcie sobie spokój z tym  
waszym tragicznym nastrojem. Przedewszyst 
kiem zwołujecie mnie niby na sąd Boży, na­
stępnie jedna przez drugą prorokuje straszniej­
szą od śmierci przyszłość, a naostatek kocha­
na cioteczka uczy n ib y  swawolneg > dzieciaka, 
który zasłużył na porządną karę,.. Niby to 
nie znam lepiej, niż wy, Anta i nie wiem, jak  
z nim najłatwiej trafić do końca.

— Być może — odparła z westchnieniem
!_B

Mea — co do mnie, wiem tylko, że chociaż 
mój Karol jest najlepszym, najpoczciwszym  
w ś wiecie człowiekiem, nigdy b y ..

— Bo też nie o twojego Karola tu chodzi, 
— przerwała Edyta — co się zaś tyczy Anta, 
wiem z góry, że ani mnie nie zabije, ani nie 
wypędzi z domu, ani nie odda pod sąd sło­
wem, nie wyrządzi mi najmniejszej przykrości. 
Ma się rozumieć, że odbędzie się coś w rodza­
ju  maleńkiej sceny, ale to już moja rzecz, a 
jutro zakwitnie znów taka miłość i taka har­
monia, źe i w niebie lepszej nie ujrzysz.

— I to po tern, jakeś mu nieledwie w 
oczy krzyknąła: nie kochałam cię nigdy i ko­
chać nie myślę. Sprzedałam się dla Wartau, 
a wszystko, co się mówiło — komedya?

— Poprostu cierpnę, gdy sobie o tern po­
myślę — westchnęła Toneta. — A że w do­
datku raczyłaś mnie przypisać winę.., niech ci 
to Bóg przebaczy, ja  bowiem nie mogę I

— Dobrze, już dobrze, znam litanię zbro­
dni swych na pamięć, więc przestańcie mi je  
wyliczać... Wiem z góry, co powie Anto i jak  
już raz wspomniałam, nie boję się w cale..

(O. d. n )

KSUGARJflA KATOLICKA

li WŁAD. BMOWSM
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny i poleca 
dziełko p. t.:

Pamiatka Katolicka
L

czyli

Zasady życia pobożnego.
Wydanie nowe pomniejszone staraniem 

ks. Marcelego Dziurzyńskiejo.
Cena egzemplarza 50 groszy, a z przesył, 

ką o 10 groszy więcej

DROBNE O G Ł O S Z E N I A
po 1 ot. od wyiazu.

Ły ż k i  z aipau po złr. 6 5^ , z chiń­
skiego srebra złr. 14-— , Łyżeczki do 

kawy z alpaki złr. 3-25, z chińskiego sre­
bra zł. 7-— za tuzin, poleca Piotr Chrzą- 
stowsM. handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitalny 1 ''naprzeciw katedry)

AGBODNJK
”  wnik . dob

miłośnik i czynny praco­
wnik , dobrze polecony z pierwszorzę­

dnych domów, żonaty, bez fam ilii, w śre­
dnim wieku, poszukuje umieszczenia od 1 
marca lub później. Odpisy świadectw za­
raz do usługi. Łaskawe zgłoszenia przyj­
mie : Ogrodnik w Struży poczta Skrzydlna.

LE Ś N IK  b. uczeń szkoły lasowej lwow­
skiej, z kilkunastoletnią praktyką w 

w górach i równinach, poszukuje umie­
szczenia. Łaskawe zgłoszenia (o d : K. L. 
post rest. Żmigród. 180

Półgąski po litewsku
wędzone, na surowo do jedzenia. Kilo po 

2 złr. Dwór Lapszyn 8rzeźany,

Litograf
rysownik i kaligraf, Polak, człowiek o 
wyższej inteligeneyi, władający pięciu 
języsam i, w swoim fachu nadzwyczaj u- 
sdolniony i wszechstronnie wykształcony, 
pracujący za granicą, chciałby osiąść we 
Lwowie i w tym celu poszukuje dla sie­
bie stanowisko litografa - zarządcy, lnb 
kierownika artystyczn. go w większym za- 
kładz e litograficznym , albo też kapitali 
stę, w celn założenia we Lwowie zakładu 
artystycznego na większą skalę, mogącego 
odpowiedzieć wymogom czasu.

Adres — na żądanie interesowanych — 
leży w Administracyi Gazety Narodowej.

A  0 * 1  a 1 T l  1 A  °krągłe, już od 
30U złr. i wyżej 

stawia budowniczy F. Stepanek (Praga- 
Smiobow 880) Oszczędność w opale z gó­
rą 2 złr. na 1000 złr. Dachówki już od 
40 zł. za 1000. Własne cegielnie w Rze- 
poryi pod Pragą. 3367

Kazimierz Puchalski
specjalista mechaniki cyklowej 
i ślusarstwa galanteryjnego, wy­
konuje wszelkie tego rodzaju ro­
boty oraz nikluje pałasze, ostrogi, 
łyżwy itp. na sposób zagraniczny.

Lwów, ulica Kręta 5.

Irrytacye Piersiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , , 

BEZSENNOŚĆ
Paryż,28, ul:
w Krakowi*, w Aptek: 

PP. W iszniewskiego, 
Redyka i Trauczyńskiego 

We L w o w i e  wapt: 
P P . M ikolasclu, W awiorskiego, Ehrbara i Rucktra.

1 1 0 3 7 1 1 1  F  męskie, najmodniejsze 
l * " v f c U L Ł  gorsy, krój francuski, 
od zł. 1*90. Koszule pikowe i fantazyj­
ne od 2 60. Kołnierze 20. Manszety 35. 
Skarpetki od 50 ct. Klaki, rękawiczki, 
krawaty balowe, szelki angielskie od 
1-25. Chusteczki batystowe i jedwabne, 

spinki, podwiązki. Ceny najtańsze.
Górski i Szydłowski

Lwów, plac Maryacki 8

W yrób tutek cygaretowych 
Maryi Gawłowskiej

został przeniesiony z ulicy Ormiańskiej
do Rynku 1. 41.

Z Z K ] C R X 3 C Z a E X X X X X X 3 S X 3 : X X K X S

WINCENTY KUCZABIŃSKI
Lwów, ul. Kopernika 8. 

D B O G I  K R Z Y Ż O W E
X>ła.s!lccrŁ eż"tosr.

14 słscyj z fig rram' i tłem malowanem w ko­
lorach naturalnych (polychromowane), miejnc-uii 
prawdziwem złotem złocone w ramach złr. 380.

14 ałacyj drogi krzyżowej z ramami ua bla­
sze lub na płótnie, ręcznie malowane w natu­
ralnych kolorach z ramą i knyżem od złr. 160 

14 atacyj drogi krzyżowej z ramami, nacią­
gane na płótnie, z ramą i krzyżem od zł. 56.

14 stacyj, oiejnemi farbsmi drukowane wraz' 
z krzyżem i ramami 14 złr. i wyżej.

14 stacyj tj, 14 obrazów ręcznie malowanych 
na płótnie lub na blaeie bez ram

14 stacyj drogi krzyżowej, ols "druki od złr. 
2-2", 3 '— , 10 —, 15-— i wyżej

Druki p a r a f i a l n e
na pięknym , trw ałym  i grubym  papienze.

SER N?2.
Cenniki gratis I franeo.
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 2 |

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM PRZOZOWY.
Już zam sok roślinny płynący r. brzozy, jeżeli w pn u 

wy świdrowano dziurkę, znany jest ed rdepainięiriyt-h cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności ; jeźei jednak 
ten sok wedJe przepisu wynalazcy przyrząd ouy zo-d nie
w drodze chemiczrrj j. ko balsam, w takim razie d-piero
zyska prawie eudowny skutek.

Jeżeli wieczorem p. smarujemy twarz lnb inne miejs e 
skóry tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra­

wie aleznaczne ł u p ie ż e  ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą i delikatną 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
nsuwa w  najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie iune nieczyetóśei. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Łenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 1399

Do nabj oia w  każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygtn.
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliohowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
B yżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w  

3  Bielsku a Alfreda Blumentbal- i w drogueryi A. Faas.

oooooooooooooooooooooooooo

| Dento lina 8
O  najlepsza g lic e ryn o w a  pasta w  tubkach
9  doo8  czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł.

po cenie 25 ofc, poleca

§  J A N  I H N A T G W I C Z .
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulioa Ha- Q  
licka 1. 1 1 ; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 2 0 ; w O z e r- q

złr. 2- — za kilo
„  3 '  V ”
U 4-50 „ ,

Herbatę Congou . . .
Moning O n gou  (najbardziej łubiana w łosyi) .
Monlng Cod go a najprzedniejsza
Pakliog Congou z małym liściem . . „ 3*—

rozsyła handel herbat

J L .  m m .  M A M D I
król, pruski nadworny dostawca Berno (Morawa). 3234
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C. k. n p rz y w . g a lio yjsk i a k c y jn y

i  BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i  udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
S a f e  D e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

3 x b x x b x h x b k  X X IX X X  ■ x b x b x b x 3

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarm istrz

we Lwown ulica Akademicka 1 .8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
$  z dwuletnią gwaraneyą.

Wszelkie reperaoye p.syjmuje i takowe jak najle­
piej i najtanie wykonuje z gwaraneyą roczną

Celem wykonania budowy wodociągów ogłasza się publiczną licytacyę na 
następujące roboty i dostawy :

1. Zasuwy i hydranty ; 3414
2 Budynki dla stacji pomp w Woli Dobrostańskiej ;
3. Budynki dla stacyi pomp we Lwowie;
4. Zbiorniki wodne z ubijanego betonu o pojemności 7.000 i 3 00) m. sześć
5 Fundamenta maszynowe z ubijanego betonu dla obu stacyj pomp ;
6. Kominy kotłowe i omurowanie kotłów ;
7. Wykopy i kładz°nie rur dla ciągu doprowadzają 'ego do miasta;
8. Wykopy i kładzenie rur dla s eci rur w mieś .-ie.
Warunki licytacyjne tudzież ogólne i szczegółowe dla powyżs'yth robót mo 

żna otrzymać w miejskim Drzęlzie budowniczym za opłatą jednego złr. — Bliż 
szych wyjaśnień udzielać będzie kierownictwo bodowy od dnia 26 bm. w kauce- 
laryi dyrektora budownictwa miejskiego w godzinach >d 11— 1 przed południem 
codziennie, aż do dnia lieytaeyi Tamże są wyłożone do prztgląłuięeia plany, ly 
sucki szczegółowe, rozkład robót itp.

Oferty z alegatami, wzorami i okazami z odpowiednim n a p i s e m  d<a każ ez» 
losu z osobna , mogą być złożone w kaneelaryi d y r e k to r a  b u d o w n ic t w a  miejstieg > 
aż do 9 lutego b. r. — W tymże dniu o godzinie 9 rano n a B tą p i  w sali posiedzeń 
Magistratu otwarcie ofert w obecności oferentów Później o d d a n e  o fe r ty  n ie  będą 
u v zględnione.

Lwów, dnia 21. stycznia 1899

K i e r ó w  w i c t w o  b u d o w y .

O
o

oo
n i o o w o a c h  Rynek 1. 2 ; w P r z e m y ś l u  ulica Francisz­

kańska 1. 24.

;xxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxxx?i

HANDEL KORZENNY
Stowarzyszenia robotników katolifŁifh ^

K  „ T E D z T O S C “
K  we Lw ow ie, p rzy ulicy Grodzickich I 4
X  poleca wszelkie towary korzenne, delikatesy, wina, rutuy,
X  kawy, herbaty, jak również wyroby młynarskie: tnąka, gry­

sik pszenny i wszelkie krupy w olbrzymich zapasach, y , 
w najlepszych gatunkach, ^

po oenaoh możliwie najniższych. X
Wszelkie zamówienia s prowineyi wysyła się odwrotną pocztą.

V ! X X 5 0 0 t X X * X X X X X X X X  £ X X X X X X X ł ł

Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i  pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i  pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i  gu­

stownych ogłoszeń, jakotei taryfy mseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ied eń , 1„  Seflerst&tte 2 ,

Praga, Graben 14.
B e rb n ,  W rocław , D rezno , F rank fu r t  n. M., H am b u rg ,  Kolonia, 
Li >sk, M agdeburg, Monachium, N o ry n b e rg ia , S tu t tg a r t ,  Zurych.

W
ODZNACZONA 

srebrnym medalem na wystawie pjw 1391

P R A C O W N I A  P 0 Z Ł 0 T N 1 C Z A

liLEBTEGO ju o m m
we Lwowie, ulica Syk8tuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wBzelkie 
 ̂ wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jąa

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. ctc.
Szczególniej poleca się Wlbnem 

Duchowieństwu

m m - łw g

z w y łożen iem  e ia m otow em  
uznane ja k o  najlepsze piece z niosstiinncm pa low - 

skiem, za które udzielamy poręczeniu.

7 SI l o t  W ’ Nie wygasający ogień prz^z cała z'mę Cie 
• filo wychodzi powoli, jednostajnie i przyje­

mnie. Łatwe postępowanie przy opalaniu. Wielka oszcę- 
dność opału.

Ilustrowane cenn'ki gratis i frauj). 3161

C h r . G a r m s ,  B o d e n b a c h  a .  E ,
F abryk a  p ie có w  że lazn ych .

Skład fabryczny : W iedeń, I. Teinfaltstrasse Nr. 5.

Ruch poci^gó.v kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy * odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europej skie o

Pociąg godzina P o c i ą g  p r z y c h o d a i  d o  L w o w a :
sobowy 645 z Ickan (Suczawy, Husiatyaa, Kałusza;

7 30 z Zimuej Wody od 8. maja do 11. września włąeznio.
" 7 40 z Janowa

7‘ iO z Tarnopola i Brodów aa dworzec Podzamcze
7- -5 ze Sokala i Kawy ruskiej
8- i5 ■/ Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
8* 15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
9* z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Mes8 Lahorez (Peszv 

Chyrowj? przez Przemyśl 
„ 10-35 z lckan (Sucsawy).

10'45 z Jarosławia, Lubaczowa 
l  1-01 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa , Wiednia, Berliua, Wrocławia), Chabówki i Now. Sącza
przez Tarnów, Rzesz' • lub Przemyśl

1-40 ze Bkolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa.
1*50 i  Gsoraiowi Bukaresztu, Jass, łiuFiatyua, Kałusza
2-15 !. Podwołocaysk (Kijowa), iiopyczy lec, Husiatyaa, Brodów nu dno 

rzec Podzamcze]
Ż-3'J z PocŚY/ełoezysk i t. d. jak wyżej nr dworzec główoy
& 00 z Podwołoczysk (iL owa, Odessy) O-rzymałowa, Kozowy. Brodów na

dworzec Podzamcze 
5*25 z Podwoloczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
Ł-iO i  Ickan, Sc— w ; ,  Berhcmetu, S retu, Kozowy. Podwyso .iogs 
6-55 ze Sokala, Bwzca i Lubaczowa

■sobowy
.1 -.ł0p

osobowy

N d * 

żTiObow y 
b

>.'•04

r . - lc

6  1’

3-45

y.y o b jw ; > .!0

s
.9-3!.

i

a
M-buwy

a

ó‘55 
<0:(> 

; 6

Chabów- 
przez

s Podwołcezysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezyek na dworzec główny
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) z U! 

ki i Orłowa przoz Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora 
Przemyśl.

3. Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa. Nadbrzezia, Sambora i Uhrr rv.a przez Przemyśl, 

z Krakowa z Lubaczowa ptzez Jarosł i , z Jasła, Krosna Sanoka 
M. Laborcz (Posztuą pis:? Praera --. 

z Kiitkow a, (Miednia. Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wii liozki, 
Lubaczowa przez Jarosław, J;eła. Rymanowa, Krosna, iwoni- 
cz3,Mwó-Laborz t rzez Pmi&y . 

t  Potiwełoczysk (Kiiowa, Odess-,) Br dów, Kopyczyniec na Podzm. 
z Ickan ((Jałaczu, Jass) Suczaw., Kimpolungu Husiatyua Pod- 

wysokiego, i Kozowy ; 
i  Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec g --nj 

Ławot-anags ( fsassa) Ohyrowa, Borysławia, 
e Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pttcbjg ołloliodas atć Lwowa.
p»spiesz. 6*00 do Podwołecsysk (Kijowa, Odessy). Brodów, Kozowy s dwór głów

On o K i przez Tarnów, Lubaczowa przas Jarosław, 
osobowy 8-45 do Janowa

n:\y'.owa, Stróża prze* Tarnów

pośpiew,
n

pospitiSA.

n

»
■ Noc 

osobowy

8 60 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, , . ...,
9‘ 15 do Skelogo, Kałusza, Borysławia, Ghytow.
9-S5 do Podwotoczysk, Brodów, Kopyezynee, tłusiatyna, Kozowy, 

małowa z dworca głównego 
■9’53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Poizamczo.
9-óń do Bełżca, Kawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 

lOTi;- io Ickan, ttopowa, Berihomethu, RaJowiec, Suczawy 
tjpfi-i do Janowa od 1 lipca do i 5. wrzasn a w niedziele i święta 
, !*£5 do Podwołoczysk (Kijowa, O.lossy) ł orodew z d«roroa głównego 

u*: te  Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze 
,. 2'49 Jo ickan, Padwysokiego Kozowy, Kałusza, tłusiatyna, Korosmezo, 

ret;- (Jała. Buł arooZlu)

Urzy

Se-
ii 5o do Krakowa (Wisinia, Wrocławia, Berliua) Labaczowa przez Jaro­

sław, J«.sła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 
3A0 dc fctijjs, Skuicgoj Chyrowa 
4 55 do J; roeławia, Sambora przez PrzemyŚL

pospiesz.

osobowy

4 10

5 30 
6-30 
6*40

6-55 
ł  00
7-10 
7*15 
7-44

10-05

10'4o

i 1-00 

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Meził-Lat-orcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna Łprzez Przemyśl, Jasła 
przez R/zszow. Wwlitzki 

do Ławocznego iMunkaoza, Pesztu) Borysławia 
do iekau. Radiwteu, Kimpjluug, vy
do Krakowa (Wiednia, warszawy, Wroyłat-.ia, Berlina) ile/.ó-La 

coroz (Fa-Jito. 
do TaiuopoJa z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola i  dw,.rca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyro, Kałusza, Szep.irowiec Nowo- 

sislicy , Suczawy
Jo Krakowa (Wiednia, Warszaw , Wrocławia. Berlina) Ohyrowa, 

Ssmbora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (p 'zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Oiło s v (przez B/.eszów) Chabówki, Orłowa (prze.-. 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i B ołów Kopycz-jń ia, Husiatyna z dworca g ł j  
wnego

ten sskui /: dworca Podzamo/o
Noem godziny od S-10 wieczór do 959 ' mo odznaczone są podkreśleniem 

liczb minutowych i objtp* tą tłnotoml ran kami, —  B tro informacyjne e. k. ko­
lei państwowych przy «Ł Trzeciego Maja o Hott 1 aperial, udsteła wyjaśni -ą 
w sprawach wteyomych, s przed.a je wszelkie? vr odzajti b-tety jazd" i rozkłady jot
w nnmadr. ft-silmrfwwym.

Upraszamy Szanownych czy elników, aby zamawiajaa lub kupując przedmioty 
reblamowaue w Gazecie Narodowei, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródł ,, skąd inf.-rmaoye 
swoja zaczerpnęli. Takie powoływamo się bowiem wpływa ua ro/sterzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J. Friedrich & A. Beacock
poleca

Rogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z LinAlsum, Chodniki cerato­
we. Przedściółki z Linoleum, Przedścićłki ceratowe, Maty japońsk e, Ceraty na 

stoły i meble. Wszystko hardzo gustowne i  w w:elkim wyborze.
,1 Friedrich & A. Beacock

Lwów, Tli. Hetmańska 1. i, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
mm

Z drukarni i litografii Pillerai Spółki.


